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Prowokatorzy.
M a m y  p rz e d  so b ą  d w ie  o d e z w y  „ K o ­

m i t e t u  s t r e j k o w e g o  m a j s t r ó w  
s t o l a r s k i c h  w  K r a k o w i e ,  k tó r e  są  
c h y b a  s z c z y te m  n ie p o c z y ta ln o ś c i i  s w a w o li 
e k o n o m ic z n e j.

W  n ie c a łe  d w a  ty g o d n ie  po  b ru ta ln e m  
w y rz u c e n iu  5 0 0  ro b o tn ik ó w  s to la rs k ic h  n a  
b r u k , z a c z y n a ją  n ie d o łę ż n i, ź le  z o rg a n iz o w a ­
n i, m a ło  s o lid a rn i m a js tro w ie  s to la rs c y  o d c zu ­
w a ć  d reszcze  s tra c h u , co b ę d z ie  d a le j ? I  ja k  
k a ż d y  tc h ó rz , p rze c h o d z ą  n a jła tw ie j  do  h a ­
n ie b n e j p r o w o k a c y i .  B o  o to  ż ą d a ją  
o n i —  n ie  m n ie j, n ie  w ię c e j —  ty lk o ,  ż  e- 
b y  m a j s t r o w i e c i e s i e l s c y ,  m u r a r ­
s c y ,  b l a c h a r s c y ,  m a l a r s c y ,  p o k o -  
s t n i c z y ,  s z k l a r s c y  i  k a f l a r s c y  
w yrzu c ili w szystkich swoich ro botn ików  na 
bruk i w  te n  sposób w y w a r l i  n a c is k  n a  
s to la rs k ic h  ro b o tn ik ó w , a b y  ic h  w p ę d z ić  
n a p o w ró t do  ty c h  w a rs z ta tó w , z  k tó ry c h  
ic h  m a js tro w ie  t a k  g łu p io  i s w a w o ln ie  
p rz e d  d w o m a  ty g o d n ia m i w y r z u c i l i !

A le  n ie c h a j s a m i m a js tro w ie  m ó w ią . 
P o d a je m y  p o n iże j is to tn e  części ic h  o d e ­
z w y :

Cech stolarzy i bednarzy w  Krakowie.
Do Szanownych Panów M a j s t r ó w  S t o l a r s k i c h ,  
C i e s i e l s k i c h ,  M u r a r s k i c h ,  B l a c h a r s k i c h ,  
Ś l u s a r s k i c h ,  M a l a r s k i c h ,  P o k o s t n i c z y c h ,  

S z k l a r s k i c h  i K a f l a r s k i c h  w miejscu.
Zorganizowani solidarnie majstrowie stolarscy 

aietylko rozpoczęli walkę z organizacyą robotniczą 
za siebie, ale walczą jako s t r a ż  p r z e d n i a  armii 
złożonej ze wszystkich pracodawców pokrewnych 
fachów budowlanych.

Jeśli my jako straż przednia pobici upadniemy, 
w s p ó l n y  nas z  w r ó g  z tem większą siłą uderzy 
na armię główną, na Was i pokona takową na ca­
łej linii bez miłosierdzia, gdyż ogłosi strejk za strej- 
kiem w  każdej gałęzi.

My więc potrzebujemy silnego i stałego poparcia 
wszystkich pracodawców budowlanych, albowiem 
zwycięstwo nasze będzie tryumfem i zwycięstwem 
wszystkich pracodawców budowlanych, a korzyści 
przez nas osiągnięte będą korzyściami wspólnemi 
wszystkich majstrów.

W jakiż sposób, zapyta niejeden, możemy wam 
i nam do zwycięstwa dopomódz? Otóż żądamy w 
imię solidarności od Was nasi bracia i Koledzy:

1) abyście do pracy n ie  p r z y j m o w a l i  ża­
d n e g o  r o b o t n i k a  s t o l a r s k i e g o  z Krakowa 
aż do końca strejku;

2) abyście każdego przyjętego i pracującego już 
r o b o t n i k a  k r a k o w s k i e g o  s t o l a r s k i e g o  
n a t y c h m i a s t  z p r a c y  o d d a l i l i  i

3) abyście waszym fachowym robotnikom zagrozili 
wypowiedzeniem pracy na 14 dni, jeśli stolarze w  ciąga 
8 dni do pracy na dawnych warunkach nie wrócą do 
swych pracodawców.

Jeśli więc Bracia i Koledzy, W y nas w ten m o- 
r a l ny  sposób bezzwłocznie w tej walce poprzecie, 
nasz w s p ó l n y  w r ó g  pozna, że za nami stoi armia 
silna, solidarna i do walki gotowa i prędko cofnie 
się i broń złoży, a my jako zwycięzcy chętnie Wam 
każdej chwili pomoc naszą udzielimy.

Kraków, 22 lipca 1908 r.
Komitet strejkowy majstrów stolarskich 

w Krakowie.

D ru g a  o d e z w a  je s t  zw ró c o n a  do  b u d o ­
w n ic z y c h  i w o ła  p o m p a ty c z n ie :

My stolarze jesteśmy przedmurzem całego szere­
gu przyszłych walk cennikowych robotników budo­
wlanych wszelkich kategoryi z pracodawcami, i 
szukając poparcia w tej walce u pokrewnych fa­
chów, oglądamy się w pierwszym rzędzie na po­
moc WW. Panów Budowniczych, którzy są prowo­
dyrami we fachu budowlanym. Nie prosimy o po­
parcie materyalne, gdyż takowe byłoby tylko ulgą 
chwilową, lecz żądamy uznania naszej solidarności 
i podtrzymania naszej organizacyi sposobami mo­
ralnymi.

I tak, prosimy w pierwszym rzędzie:
lo  o wstrzymanie się z zamówieniami i robota­

mi do końca walki;
2o o nieprzyjmowanie robotników stolarskich do 

wykonania robót i natychmiastowe oddalenie 
już przyjętych i pracujących;

3o o p o w z i ę c i e  u c h w a ł y ,  że  na w y p a ­
d e k  n i e u k o ń c z e n i a  s t r e j k u  s t o l a r ­
s k i e g o  do  dni  8, w s z y s c y  W W P a n o -  
w i e  w y p o w i e c i e  p r a c ę  s w y m  r o b o ­
t n i k o m  b u d o w l a n y m  r ó ż n y c h  k a ­
t e g o r y i  — na d n i  14.

P o m ija m y  k ła m s tw a  p p . m a js tró w , p i­
szą c y c h  c ią g le  o „ s tre jk u "  i  k ry ją c y c h  
w s ty d liw ie  sw ó j „ lo k a u t"  p o d  k o rc e m , a 
p o d n o s im y  ty lk o  z a b a w n y  s ty l w o je n n y ,  
m ó w ią c y  c ią g le  o „ a r m ii"  o .w r o g u "  i  o 
„ p rz e d n ie j s tra ż y " ...

P ro w o k a to rs k a  p ro p o z y c y a , ż e b y  m a j­
s tro w ie  w  k ilk u n a s tu  z a w o d a c h  z ro b ili  ro ­
b o tn ik ó w  o d p o w ie d z ia ln y m i z a  sw o ich  to ­
w a rz y s z ó w  s to la rs k ic h , o h y d a  le żą c a  w  
te m , że  g ło d e m  t y s i ę c y  m a  się  zm u s ić  
k ilk u s e t s to la rz y  do  p r z y ję c ia  n ę d z n e j,  
g ło d o w e j p ra c y , je s t  c h y b a  ty lk o  w y ra z e m  
n i e p o c z y t a l n e g o  s t r a c h u  p rze d  —  
u p ą d k ie m  lo k a u tu .

M ó w im y :  n ie p o c z y ta ln e g o , bo  m a js tro ­
w ie  z a p o m in a ją  o n a j w a ż n i e j s z e j r z e -  
c z y ,  t j . ,  o te m , że  s to la rz e  n ie  o g lą d a ją  
się n a  p o m o c  in n y c h  ro b o tn ik ó w , a le  s ą  
p r z y g o t o w a n i  c h o ć b y  i  n a  t r z y  
m i e s i ą c e  i t o  z  w ł a s n y c h  f u n d u ­
s z ó w !

N a d to  p rze s z ło  1 00  ju ż  w y je c h a ło , a  
in n i w k ró tc e  w y ja d ą  z  K r a k o w a  i  z  G a li­
c y i. P rz y te m  s a m i m a js tro w ie  s t o l a r s c y  
ła m ią  so lid a rn o ś ć  i  p o  k ą ta c h  fu s z e ru ją ...

R o b o tn ic y  s to la rs c y  nie w yw oływ ali s tre jk u  
i p r a g n ę l i  z g o d y  d o  o s t a t n i e j  
c h w i l i ,  a le  w y rz u c e n i p rze m o c ą  —  (n ie  
d a n o  im  n a w e t  d o k o ń c zy ć  ś n ia d a n ia !)  —  
n a  b r u k , u m ie ją  się b ro n ić , bo  są z o r g a ­
n i z o w a n i .

C z y ż b y  in n i m a js tro w ie  d a li s ię p o rw a ć  
i  w s z c z ę li o g ó l n y  p o ż a r  d la  u r a to w a ­
n ia  w a lą c e j się o rg a n iz a c y jk i m a js t ró w  s to ­
la rs k ic h ?

N a  ra z ie  p o z w a la m y  s o b ie  w ą tp ić  o te m . 
N ie  m o ż e m y  w p ro s t w y o b ra z ić  sob ie  po ­
d o b n eg o  b ra k u  ro z s ą d k u  u  p p . p rze d s ię ­
b io rc ó w . S to la rs c y  m a js t ro w ie  z ro b ili b łą d , 
le c z  m a ją  do ro b o tn ik ó w  d ro g ę  o tw a r tą .

N ie c h  k o m ite t  m a js tró w  z w ró c i s ię  do  o r ­
g a n iz a c y i ro b o tn ic z e j s to la rs k ie j i p r z y ­
s tą p i do p e r t ra k ta c y i c e n n ik o w e j, j a k  się  
to  ro b i n a  c a ły m  ś w ie c ie . A le  d la  z a s ło ­
n ię c ia  k o m p ro m ita c y i k i lk u  m a c h e ró w , 
w c a le  n ie  s p ry tn y c h  n a w e t, w s zc zy n a ć  so- 
c y a ln ą  w a lk ę , ru jn u ją c ą  c a łe  m ia s to , to  
m y ś l w a ry a tó w  i p r o w o k a to ró w . B o  je ż e li  
dziś  w y rz u c ą  n a  b r u k  n p . 3 0 0 0  ro b o tn i­
k ó w  z ro d z in a m i, to  o d c z u ją  to  n ie ty lk o  
ro b o tn ic y , a le  —  w s zy s c y .

T o  p r a w d z iw a  d ro g a  do r u in y  p rz e m y ­
s łu  k ra k o w s k ie g o !

N o tu je m y  d z is ia j te n  g ło s  m a js te rs k ie g o  
s tra c h u  i p ro w o k a c y i i w z y w a m y  o g ó ł  
r o b o t n i k ó w k r a k o w s k i c h ,  a b y  z a ­
c z ą ł  g o t o w a ć  s i ę  n a  w s z y s t k i e ,  
n a w e t  n a j b a r d z i e j  n i e p r z e w i ­
d z i a n e  p r z y p a d k i ! . . .

Neosłowfanom ze „Słowa polskiego" 
I „Czasu".

W  p rze w id y w a n iu  p rzyk reg o  „ k o c io k w ik u "  
po b an k ie tach  praskich  stara się w  „S łow ie  
p o lsk iem " n a c ze ln y  re d a k to r tegoż, p. St. 
G rab ski, p rzestrzedz „o p in ię "  p rzed  dom nie- 
m anem  łączen iem  jak ich ś p ra k ty c zn y c h  k o ­
rzyśc i ze zb ra tan iem  się po lsko-rosyjskiem . 
O św iadczenia, złożone p rzez delegacyę ro sy j­
ską, n ie  o b o w ią zu ją  —  rząd u . „N ie  z d z iw i 
m n ie  to n a w e t —  pisze G . —  g d yb y  w ł a ­
ś n i e  w  o d p o w i e d z i  n a  u c h w a ł y  
k o n f e r e n c y i  p r a s k i e j  d l a  o k a z a ­
n i a ,  j a k  m a ł o  s o b i e  z n i c h  r o b i ,  d o  
n o w y c h  j a k i c h ś  r e p r e s y j  w  K r ó l e ­
s t w i e  p r z y s t ą p i ł " .  („S ło w o  po lsk ie" N r  
3 3 7 ).

Zapew n e, p. G rab ski, ja k o  n eos łow ian in  
„bez zastrzeżeń ", go tó w  w  im ie n iu  K ró le ­
stw a z  rezyg n acyą  p rzy jm o w ać  n o w e rep re- 
sye, ale czy  ta k im  argum entem  z a tk a  usta  
choćby n a jb ard zie j o tum an ionym  ju ż  p rzez  
siebie c zy te ln ik o m , w obec mogącego się im  
nasunąć p y ta n ia : „Po cóż zatem  ow a nagła  
„am iko szo n erya" z w s ze lk im i K o m a ro w y m i, 
czy  F iie w ic za m i, g d y  je j re zu lta tem  m a ją  być  
now e rep resye? "

Już m nie j zd um iew ającą, choć te ż  w o d o - 
głow ną, jes t apologia „k o n fe re n c y i p raskie j"  
na łam ach „Czasu" (ze  środy).

„Czas" p is z e :
„P rasa socyalistyczna p rzyp o m in a  p rzy  

każd e j re lacy i z k o n fe re n c y i w szys tk ie  nad ­
u ży c ia  rzą d u  rosyjskiego i  dem onstru je na  
n ich  rzeko m ą nicość ko n fe ren cy i. W  P ra ­
dze zeb ra li się je d n a k  n ie  delegaci rząd ó w , 
ale narodów . (P o w ie d zm y  nieco s k ro m n ie j: 
pew n ych  k lik . —  P rzy p . „N a p ." ). S zy d e r­
stw a socyalistów  n ie  są w ięc uzasadnione.

Z  drugiej je d n a k  s trony ta  w łaśn ie  o ko li­
czność, że w  k o n fe re n c y i b ra li u d z ia ł ty lk o  
przed staw ic ie le  społeczeństw a, jes t dla je j 
znaczenia decydującą. R ezu lta tem  je j bo­
w ie m  m oże być ty lk o  w y tw o rze n ie  o p in ii 
i zyskan ie  dla n ie j społeczeństw a, o p o zy ­
ty w n y c h  zaś skutkach  m ów ić  obecnie n ie  
m ożna, w y s tąp ić  one bow iem  m ogą dopiero  
w  drodze nacisku  o p in ii na  rząd  i w  ty m  
ty lk o  zakres ie , ja k i  w ogóle p rzyp isan y  być  
m oże o p in ii społeczeństw a, ja k o  c zyn n iko ­
w i w spó łtw o rzącem u fo rm y  p raw n e  i p ra ­
k ty k ę  życ ia  p raw n eg o ".

O tóż m ie liśm y ju ż  sposobność c y t a t a m i  
z p r a s y  p a ź d z i e r n i k o w e j  i z e  „ Ś w i ę ­
t a "  (n ie  m ów iąc ju ż  o skra jn ie  czarnosecin­
nej prasie, w  guście „Russkoje Z n a m ia " ) u - 
dow odnić, że organy w i ę k s z o ś c i  d e l e -  
g a c y i  r o s y j s k i e j "  a n i  n a  j o t ę  n i e  
z m i e n i ł y  s w e g o  p e r  f  i d n  e g o  w  o b e c 
P o l a k ó w  s t a n o w i s k a ,  że o ja k im ś  ich  
naw ró cen iu  się i „nacisku  na rzą d "  m o w y  
niem a.

Sukces p rask i m óg łby się za tem  ogran i­
czać do „zd o b yc ia" ty c h  k ilk u n a s tu  p aźd z ie r- 
n ik o w c ó w  i  u m ia rk o w a n y c h  p raw ico w có w , 
k tó rz y  nad W e łta w ą  b y li, a le i tu  godzi się 
w ątp ić , b y  ja k iś  F ile w ic z , k tó ry  zęb y  z ja d ł 
na p o lak o żers tw ie , nag le się pod w p ły w e m  
b ud zie jow ick iego  p iw a  lu b  e lo kw en cy i pana  
Straszew icza  u le c zy ł... N ie  p rze k o n a ły  go 
w ie lo szp a lto w e a r ty k u ły  p. S traszew icza  w  
„S ło w ie " , a m ia łb y  go p rzekonać ten  lu b  ó w  
frazes b a n k ie to w y ! I  czy  w ogóle m ożna m y ­
śleć o p rzek o n an iu  p ie re k iń c zy k a , k tó ry  na  
szo w in izm ie  k a ry e rę  ro b i?

A le  gdyb yśm y za dobrą m onetę p rzy jm o ­
w a li n a w e t p o w staw an ie  z m iejsc ta k ich  p a­
n ó w  p rzy  h ym n ie  „Jeszcze Po lska n ie  zg i­
n ę ła " , k tó ry  się w  P radze, notabene, ro zle ­
gał obok pon ow ionych  zap ew n ień  p. D m o w ­
skiego, iż ... państw ow ość rosyjską u zn a je  i 
system , a n ie  państw o chce zw alczać —  to  
i  w ów czas n ie  w y o b ra ża m y  sobie a k c y i po­
lity c zn e j, polegającej na p rze k o n y w a n iu  p rzez  
ty d z ie ń  ca ły ... k ilk u n a s tu  jedno stek.

Ile  tyg o d n i la t —  u ży w a ją c  rac h u b y  b i­
b lijne j —  n a leża ło b y  przezn aczyć  na to , a- 
żeb y  p rzekonać ludność ja k ie jś  jedne j czar­
nosecinnej m ieściny —  z p rys taw em  i  stój­
k o w y m  w łą c zn ie ?

D la  kogo n ie  jest jasnem , iż  cała im p reza  
praska b y ła  h u m b u g i e m ,  ob liczo n ym  na  
odg rzan ie  sym patyj m o ska lo filsk ich  w śród  
sło w ian , d la kogo n ie  jes t jasnem , iż  „de­
legaci" polscy odeg ra li tam  r o l ę  b e z ­
m y ś l n e j  p r z y n ę t y ;  k to  n ie  posiada  
w ko ń cu  i n s t y n k t o w n e g o  w s t r ę t u  
do b ra tan ia  się z ta k im i osobnikam i, ja k  te , 
k tó re  z w y ją tk ie m  M a k ła k o w a , zb ieg ły  się 

m atu szk i-R o sy i do zlate j P ra h i —  tem u ,

JACK LONDON.

G Ł O S  L A S U .
(P rz y g o d y  p sa  w  K lo n d y c e ).
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In n y m  razem  o d k ry li szałas m yś liw sk i i 
z pośród strzępów  zgniłego p o kryc ia  T h o rn ­
to n  w y d o b y ł starą s trze lbę z k rzem ien iem , 
d atu jącą się z czasów pow stan ia  K o m p an ii 
za to k i H udsona. Żadn ych  in n ych  śladów  n ie  
pozostało po n iezn an ym  c z ło w ieku , k tó ry  
zb u d o w a ł ten  szałas i odp o czyw ał w  n im  w  
ty c h  odległych czasach.

Z  p o czątk iem  w io sn y  skończyła  się ich  
w łóczęga, gdyż n a tra fili  w reszcie  na cel 
sw ych p o szu k iw a ń ; n ie  b y ły  to  w p ra w d z ie  
ru in y  chaty , lecz g łęboka m ina na dnie ro z ­
ległej d o lin y , w  k tó re j z ło to  p o łys k iw a ło , ja k  
żó łte  m asło w  p rze ta k u .

N ie  szu ka li ju ż  dale j, gdyż k a ż d y  dzień  
p racy  d aw a ł im  tysiące d o laró w  w  postaci 
złotego proszku i b ry ł. Zrob iono  w o rk i z ło ­
siow ej skóry , do k tó ry c h  p ako w an o  zło to  po  
pięćdziesiąt fu n tó w  do każdego.

D n i p ły n ę ły  szybko p rzy  te j p racy. Psy  
n ie  m ia ły  nic do czyn ien ia , ja k  ty lk o  p rz y ­
nosić od czasu do czasu up o lo w an ą p rzez  
Th o rn to n a  z w ie rz y n ę  i w  ty m  okresie B ek  
spędzał d ług ie  g o d zin y , m arząc p rz y  ognisku  
0 tych  p ie rw o tn ych  rzeczach , do k tó ry c h  
czu ł n ie w y ra ź n ą  tęsknotę.

D o  m glis tych  w iz y j zam ierzc h łych  czasów  
p rzy łą c z y ł się te ra z  głos, k tó ry  b rzm ia ł z 
g łęb i lasu, budząc w  n im  nieokreślone po ­
żąd an ia  i n ie z w y k łe  uczucia. K ie ro w a n y  siłą,

s iln iejszą od swej w o li, b ieg ł na p o szu k iw a­
nie źród ła  tego ta jem niczego głosu. B łądząc  
ta k  po lesie, n a p a w a ł się z rozkoszą zap a­
chem  św ieżego m chu i  w yso k ich  tra w , po­
k ry w a ją c y c h  czarn y  g ru n t; i te  o żyw cze  w o ­
n ie  p rze jm o w a ły  go d z iw n ą  radością, k tó rą , 
ja k  m u się zdaw ało , ju ż  kiedyś p rze ży w a ł.

W ó w czas  w spom nienie C zło w ie ka  z d łu - 
g iem i ręk o m a, pokrytego sierścią, za k tó ry m  
b ieg ł k iedyś , bu d ziło  się w  n im  z ż y w ą  w y ­
razistością; o czek iw a ł ch w ilam i, że spotka  
go za  skrętem  ścieżki, w yd ep tan e j w  zaro ­
ślach przez d z ik ie  zw ie rzę ta  i szu ka ł ze 
zd w o jo n ym  zapałem ...

Spędzał czasam i całe d n i, p rzyk u cn ąw szy  
za pniem  d rzew a, w  e ie rp liw em  obserw ow a­
n iu  w szystkiego, co poruszało się w ko ło  niego, 
nieskończonego m nóstw a drobnych istot, k r y ­
jących  się pod osłoną w ie lk ic h  drzew , ow a­
dów  lub  m ałych  z w ie rz ą te k  o p łow ej sierści.

Lecz nag le podnosił łeb , p rostow ał uszy  
i nas łu ch iw ał u w ażn ie . Idąc  za głosem, k tó ­
rego o d d źw ię k  b u d ził go z zam yślen ia , z ry ­
w a ł się na nogi i  biegł w prost p rzed  siebie  
całem i god zin am i, m k n ą ł w  n iew iad o m ym  
k ie ru n k u  pod zie lonem i sk lep ien iam i lasu, 
w ysch n ię tem  ło żysk iem  jak ieg oś p o to ku  lub  
po o tw arte j przestrzen i, usianej k w ia ta m i. 
Lecz ponad w szystko  lu b ił b iedź ta k  w  w o n ­
n y m  półcieniu  le tn ich  nocy , k ie d y  las m ru ­
czał w e śnie i ten  p o m ru k  b y ł ta k  w y m o ­
w n y , ja k  a rty k u ło w a n a  m o w a. W ów czas ów  
Głos, k tó ry  n a w o ły w a ł go bezustann ie  gdzieś  
z samej g łęb i n a tu ry , b rzm ia ł g łęb ie j, ta je ­
m nicze j i b liże j zarazem .

P e w n e j no cy  B ek  o b u d ził się nag le i je ­

d n ym  skokiem  stanął na nogach z b łyszczą- 
cem i o czym a, z drgającem i n o zd rza m i, z fa ­
lu jącą  sierścią... Głos ro zle g ł się ty m  razem  
zupe łn ie  b lisko . N ig d y  n ie  s łyszał go ta k  ja ­
sno i  w y ra źn ie . B yło  to  p rzec iąg łe  w yc ie , 
podobne, lecz i ró żn e nieco od w yc ia  k ra ­
jo w eg o  psa.

I  w  tem  znajom em  w y c iu  B ek p oznał Głos, 
ju ż  przedtem  s łyszan y , którego szukał od 
całych m iesięcy.

Przeb iegł szybko i cicho, ja k  cień, obóz 
i sk iero w ał się w  stronę lasu. Lecz w  m iarę  
tego, ja k  z b liż a ł się do n ieznan e j is to ty , k tó ra  
go n a w o ły w a ła , zw a ln ia ł stopniow o b ieg, po­
suw ając się ostrożn ie  i  podstępnie.

I  n a ra z  na  środku p o lan k i u k a z a ł m u  się 
dług i, szary , w y c h u d ły  w ilk  leśny, k tó ry  sie­
d z ia ł na zad z ie  i w y ł do ks iężyca.

Pom im o to , że pies n ie  c zy n ił n a jm n ie j­
szego szm eru , w ilk  zw ę s zy ł go i p rze rw a ł 
nag le  swój śpiew . B ek  z b liż y ł się, z w y p rę ­
żonym  ogonem , z podniesionem i uszam i, go­
to w y  do skoku . Jedn ak w szys tk ie  jego ru ­
chy w y ra ż a ły , obok g ro źb y , chęć zaw arcia  
p rzy ja źn i. N ie  zw a ża ją c  na  to , d z ik ie  zw ie ­
rzę  rzu c iło  się do uc ieczk i.

B ek  o lb rzy m im i skokam i pobiegł za w il­
k iem , p rze ję ty  szalonem  pragnien iem  dopę- 
dzenia go. D łu g i czas b ieg li p ra w ie  bo k  o 
bok siebie. W reszcie  w ilk  w b ieg ł w  łożysko  
w yschniętego strum ien ia , zagrodzone n ie p rze ­
b y tą  gęstw ą gałęzi i  m a rtw y c h  d rzew . W i­
dząc się zapędzonym  w  m atn ię , d z ik ie  z w ie ­
rzę  odw róciło  się podobnym  ruchem , ja k  to  
czy n ił Jee i psy k ra jo w e , k ie d y  zn a jd o w a li 
się w  groźnem  n iebezp ieczeństw ie  i stanęło

w  obronnej p o zycy i, zg rzy ta ją c  i  d zw o n ią c  
zębam i.

B ek , zam iast a tako w ać w ilk a , k rą ż y ł w k o ło  
niego z cichem , p rzy ja zn e m  m ruczen iem , ru ­
szając ogonem  i  uśm iechając się szeroko. 
Lecz w ilk  n ie d o w ie rza ł m u  i  o b a w ia ł się, 
gd yż łeb jego za led w ie  sięgał ra m io n  psa. 
N araz z w in n y m , u k ra d k o w y m  ru chem  w y ­
m k n ą ł się i począł uciekać.

Pościg ro zp oczął się n a  n o w o . I  zn ó w  w ilk  
om ało n ie  został z łap an y , lecz ja k  pop rze­
dnio  w y m k n ą ł się i b iegł da le j. Z w ie rzę  z n a j­
dow ało  się w  z b y t n iedo godnych  w a ru n kach , 
ale B ek nie m ógł go doścignąć; b ieg li p ra ­
w ie  rów nolegle, p ó k i w i lk  n ie  z a trz y m y w a ł 
się, p o k a zy w a ł zę b y  i u c ieka ł dalej.

W reszcie , p o zn a w s zy , że B ek  n ie  chcia ł 
w y rzą d z ić  m u  k rz y w d y , w ilk  s taną ł i po­
z w o lił psu pow ąchać m u p ysk. Poczem  zo ­
stali p rzy ja c ió łm i i poczęli się b aw ić  w  spo­
sób n e rw o w y  i  n ieśm ia ły , k tó ry  ta k  d z iw n ie  
ud erza  w  ig raszkach  dz ik ich  z w ie rz ą t.

W  k ilk a  c h w il późn iej w ilk  u d a ł się w  d a l­
szą drogę ze swobodą, k tó ra  św iad czy ła , że  
p od ąża ł do określonego celu. D a ł B e k o w i do 
zro zu m ie n ia , ab y  m u to w a rzy s zy ł i  poczęli 
b ied ź  w  p ó łm ro ku  obok siebie , d o tyka jąc  się 
p ra w ie  b o ka m i. T rzy m a li się ło żyska  p o to ku , 
p rze b y li potem  w ysch n ię ty  w ą w ó z , k tó ry  m u  
s łu ży ł za w y p ły w  i w y b ie g li na pochyłość, 
z k tó re j ro zw in ą ł się w sp an ia ły  w id o k  ro z ­
leg łych  ró w n in  i lasów , p op rzecinanych  m n ó ­
stw em  strum ien i. M k n ę li całem i g o d zin am i 
p rzez te  p rzestrzen ie, podczas g dy słońce  
w znosiło  się w olno  nad w id n o k ręg iem .

(Dalszy ciąg nastąpi).
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oczyw iście , ro zu m o w o  n ic  w y jaśn ić  n ie  m o­
żna, ja k  n ie  m ożna te le fo n o w ać  do c z ło w ie ­
k a , n ie  m ającego ap ara tu  odbiorczego... M a ­
m y  na m yśli system atyczn ie  og łu p ianych  
c zy te ln ik ó w  „p rasy  n a ro d o w e j* .

izba panów.
W iedeń, 23  lipca. 

O drzucenie obniżenia podatku cukrow ego.
Iz b a  p an ó w  za ła tw iła  w  I  c zy ta n iu  k ilk a  

u staw , stojących na p o rząd ku  d zien n y m  i 
odesłała m ię d zy  in n y m i ustaw ę uchw alo ną  
p rzez Izb ę  posłów  o p o m o c n i k a c h  h a n ­
d l o w y c h  do ko m isy i.

N astępnie p rzys tąp io n o  do obrad nad re ­
fe ra te m  k o m isy i bu d żeto w ej w  spraw ie  u - 
chw alonego p rzez Izb ę  posłów  z n i ż e n i a  
p o d a t k u  c u k r o w e g o .  H r . F ran c iszek  
T h u n  ośw iad czy ł ja k o  re fe re n t, że kom isya  
Iz b y  panó w  n i e  m o ż e  s i ę  p r z y ł ą c z y ć  
d o  u c h w a ł y  I z b y  p o s ł ó w  ze w zg lęd u  
n a  n a d zw ycza jn e  w y d a tk i oczekujące p ań­
stw o. Państw o m usi sw oje s iły  fin an so w e  
oszczędzać. M im o , iż  m ów ca u w a ża  stan f i ­
n an s o w y  obecnie za k o rzy s tn y , kom isya  
Iz b y  p an ó w  ośw iadczyła  się p r z e c i w  tej 
u staw ie  i u b o lew a, że w  Iz b ie  posłów  z te ­
go pow odu a tako w an o  Izb ę  panó w , n a z y w a ­
jąc  je j cz ło n kó w ' p ró żn ia k a m i i w łaścic ie lam i 
p rzy w ile jó w . W k o ń c u  w n ió s ł im ien iem  k o ­
m isy i przejście do p o rząd ku  dziennego.

D r  M a d e y s k i  w y s tą p ił p rzec iw  te j u - 
s taw ie  za ró w n o  ze stano w iska praw niczego  
ja k  i  ze stano w iska ekonom icznego . Z g a ­
d z a  s i ę  z w n io sk iem  ko m is y i b u d że to w e j, 
g d yż  konsum enci uchw alonego zn iże n ia  po­
d a tk u  cukrow ego w  sw em  gospodarstw ie  
p ra w ie  że n ie  u czu lib y .

N astępnie p r z y j ę t o  w n i o s e k  k o m i ­
s y i ,  poczem  p rzys tąp iono  do dysku sy i nad  

ustaw ą m elio racy jn ą , 
p rzyc zem  re fe re n t S k e n e  w n ió s ł o p rzy ję ­
cie u s ta w y  w  b rzm ie n iu  uch w alo n em  przez  
Izb ę  posłów , je d n a k że  z  opuszczeniem  ustę­
p u  upow ażn ia jącego  rzą d  przed  u staw o da- 
w czem  uch w alen iem  k re d y tó w  czyn ić  w y d a ­
tk i  na  cele m e lio racy jn e .

U staw ę u c h w a l o n o  pod ług  w n io sku  re ­
fe re n ta , poczem  u c h w a l o n o  też  ustaw ę  
o kred y tach

dla s łużby państw ow ej 
bez dysku syi, ja k o te ż  ustaw ę o u p a ń s t w o ­
w i e n i u  k o l e i  c z e s k i e j  północnej po 
k ró tk ie j, dysku sy i, w  k tó re j za b ra ł głos m i­
n is te r k o le i D e r s c h a t t a .

Iz b a  panó w  u ch w aliła  te ż  tra k ta t  p ań s tw o ­
w y  z R u m u n ią  w  spraw ie  w za jem n ej ochro­
n y  p ra w  w łasności lite ra c k ie j, poczem  posie­
d zen ie  zam kn ię to .

T e rm in  następnego będzie  p o d any w  dro­
dze pisem nej.

Skandaliczne stosunki w gór­
nictwie galicyjskiem.

S tra s z l iw y  p o ż a r  s z y b ó w  n a fto w y c h  w  
B o r y s ł a w i u  r z u c i ł  snop  ś w ia t ła  n a  n ie ­
p o rz ą d k i w  k o p a ln ia c h , o p ies za ło ść  i  n ie ­
z a ra d n o ś ć  w ła d z  g ó rn ic z y c h  i  z u p e łn e  n ie ­
d b a ls tw o  ty c h ż e  o ż y c ie  i  z d ro w ie  s e te k  
i  ty s ię c y  g ó rn ik ó w  w  G a lic y i. T r z e b a  b y ło  
d o p ie ro  k a ta s t r o fy  k o p a ln ia n e j,  ja k ą  je s t  
p o ż a r  s z y b u  „ O il C i t y * ,  ż e b y  w ła d z e  g ó r ­
n ic ze  p r z y g lą d n ę ły  s ię  b liż e j s k a n d a lic z n e j 
g o s p o d a rc e  w  n a s z e m  g ó rn ic tw ie .

J u ż  in te rp e la c y a  p o s ła  to w . W i t y k a ,  
w n ie s io n a  d . 17  b . m . w  p a r la m e n c ie , z a ­
w ie ra  b a rd z o  w ie le  m a te r y a łu ,  o s k a rż a ją ­
cego g o s p o d a rk ę  u rz ę d u  g ó rn ic z e g o  w  
D ro h o b y c z u  i  p o s tę p o w a n ie  w ła d z  g ó rn i­
c z y c h  w o g ó le .

D o s a d n e m  o s k a rż e n ie m  p o s tę p o w a n ia  
w ła d z  g ó rn ic z y c h  w  G a lic y i je s t  s p ra w o ­
z d a n ie  m in is te rs tw a  ro ln ic tw a  —  ź ró d ło , 
k tó re g o  o  s tro n n ic zo ś ć  n a  s zk o d ę  u rz ę d ó w  
g ó rn ic z y c h  n ie  m o ż n a  p rze c ie ż  p o są d zać .

W  A u s t r y i  d la  s p ra w  g ó rn ic z y c h , p o d ­
p o rz ą d k o w a n y c h  d o tą d  m in is te rs tw u  r o l­
n ic tw a , is tn ie je  p ię ć  s ta ro s tw  g ó rn ic z y c h ,  
z  ty c h  je d n o  w  K r a k o w i e .  U rz ę d y  te  
m a ją  w y k o n y w a ć  w ła ś c iw ą  in s p e k c y ę  k o ­
p a lń , a  p ró c z  te g o  m a ją  p rz y d a n e  s o b ie  
o so b n e  u rz ę d y  g ó rn ic z e  re w iro w e . I  ta k  
k ra k o w s k ie  s ta ro s tw o  g ó rn ic z e  m a  p o d  
so b ą  u rz ę d y  g ó rn ic z e  w  K ra k o w ie , Ja ś le , 
D ro h o b y c z u  i S ta n is ła w o w ie . S ta ro s tw a  
g ó rn ic z e  p r z e d k ła d a ją  c o ro c zn ie  m in is te r ­
s tw u  ro ln ic tw a  s p ra w o z d a n ia  ze  s w e j c z y n ­
n o śc i, t j .  in s p e k c y i g ó rn ic z e j, a  m in is te r ­
s tw o  o g ła s za  je  z w y k le  ta k  p ó źn o , że  p o ­
d a n e  fa k ta  są z a w s z e  p rz e s ta rz a łe , z a n im  
d o s ta n ą  s ię  do  w ia d o m o ś c i p u b lic z n e j. M i ­
m o  to  s p ra w o z d a n ia  te  p o s ia d a ją  n ie z a ­
p rz e c z o n ą  w a rto ś ć , g d y ż  o k a z u ją , iż  d z i­
s ie js z a  in s p e k c y a  k o p a ln ia n a  p o z b a w io n a  
je s t  w s z e lk ie j w a rto ś c i, n ie  z o b o w ią z u je  
d o  p rz e s trz e g a n ia  p rz e p is ó w  p rz e z  u rz ę d y  
g ó rn ic z e , m a ją c e  c z u w a ć  n a d  p o rz ą d k ie m  
w  k o p a ln ia c h , n a d  o c h ro n ą  ż y c ia  i  z d ro ­
w ia  g ó rn ik ó w . Z e  s p ra w o z d a n ia  m in is te r ­
s tw a  z a  r o k  1 9 0 5  (p ó ź n ie js z e  je s zc ze  n ie  
w y s z ły ) ,  a  w z g lę d n ie  s ta ro s tw a  g ó rn ic ze g o  
w  K ra k o w ie , d o w ia d u je m y  s ię  o „ p o rz ą d ­
k a c h *  w  g a l i c y j s k i e m  g ó r n i c t w i e .

W  3 5 0  p rz e d s ię b io rs tw a c h  g ó rn ic z y c h , 
p o d le g ły c h  s ta ro s tw u  g ó rn ic z e m u  w  K r a ­
k o w ie , p ra c o w a ło  w  1 9 0 5  r . 1 8 .5 9 8  ro b o ­
tn ik ó w , z  czego n a  k o p a ln ie  n a f t y  p r z y ­
p a d a  3 0 4  p rz e d s ię b io rs tw  z  6 6 5 0  ro b o tn i­
k a m i. O  p rz e p ro w a d z a n ia  in s p e k c y i w  ty c h  
p rz e d s ię b io rs tw a c h  o p o w ia d a  w  s w e m  s p ra ­
w o z d a n iu  n a d ra d c a  g ó rn ic z y  p . J a n  H o lu -  
b e k  n a s tę p u ją c e  s z c z e g ó ły : N a  o ś m  k o ­
p a lń  w ę g la  k a m ie n n e g o  p rz e p ro w a d z o n o  
re w iz y ę  n a  j e d n e j ,  z 1 5  k o p a lń  w o s k u  
z ie m n e g o  n a  10 , z  3 0 4  s z y b ó w  n a f t o ­
w y c h  n a  25 , a  z  11 s a lin  n a  6 . N a  3 5 0  
p rz e d s ię b io rs tw , p o d le g ły c h  w ła d z o m  g ó r­
n ic z y m , z b a d a n o  w  r .  1 9 0 5  ty lk o  4 4  (1 2 *5 7 % ),  
a  3 06  p rze d s ię b io rs tw  (8 7 * 4 3 % ) z u p e ł n i e  
n i e  b a d a n o .

W  s p ra w o z d a n iu  n a d ra d c y  H o lu b k a  z n a j­
d u je m y  b a rd z o  z n a m ie n n ą  d la  „ p o rz ą d ­
k ó w *  g a lic y js k ic h  u w a g ę : „B e zp ie c ze ń s tw o  
w  p rz e d s ię b io rs tw a c h  w o s k u  z ie m n e g o  p o ­
s tą p iło  w p ra w d z ie  n ie c o  w s k u te k  z a p ro w a ­
d z e n ia  p rz e p is ó w  g ó rn ic z o -p o lic y jn y c h  z  5  
g ru d n ia  1 9 0 3 , m im o  to  n i e  b r a k  b y ł o  
w y p a d k ó w  o b c h o d z e n i a  o b o w i ą ­
z u j ą c y c h  p o s t a n o w i e ń  i  p r z e p i ­
s ó w  i  o g r a n i c z a n i a  w  w y k o n a n i u  
t y c h ż e  z e  w z g l ę d u  n a  w y n i k a j ą ­
c e  s t ą d  k o s z t a * .

A  w ię c  b e z p r a w i a ,  n a  k tó r e  o rg a n i-  
z a c y e  g ó rn ic z e  z w ra c a ją  u w a g ę  od  d z ie ­
s ią te k  la t , z n a la z ły  p o tw ie rd z e n ie  w  s p ra ­
w o z d a n iu  c. k .  n a d ra d c y  g ó rn ic ze g o . N ie  
ty le  z a te m  i n ie d b a ls tw o  w ła d z  g ó rn ., i le  
ic h  w z g lą d  n a  i n t e r e s y  p r z e d s i ę ­
b i o r c ó w  s p ro w a d z a  te n  k r w a w y  w  n a ­
s tę p s tw a c h  „ s z p a rs y s te m * k o p a ln ia n y . —  
W ła d z e  g ó rn ic z e  id ą  z u p e łn ie  n a  rę k ę  
p rze d s ię b io rc o m , a p r z e c i w g ó r n i k o m ,  
k tó ry c h  p rze c ie ż  b ro n ić  m a ją !  K o p a ln ie  
w o s k u  z ie m n e g o  d a ją  d o w o d y  te g o  fa w o ­
ry z o w a n ia  in te re s ó w  k a p ita lis tó w .

C z y ta m y  b o w ie m  w  s p ra w o z d a n iu , że  w  
k o p a ln ia c h  w o s k u  b y l i  z a tru d n ie n i n ie e g za -  
m in o w a n i d o z o rc y  m a s z y n o w i i  p a la c z e , a  
k o t ły  p rz e z  p rze s z ło  l x/2 ro k u  n ie  b y ły  
p o d d a n e  r e w iz y i .

P r z e jd ź m y  te r a z  do  s z y b ó w  n a fto w y c h .  
N a  3 0 4  s z y b ó w  n a fto w y c h  z w ie d z a li  —  ja k  
w s p o m n ia n o  —  u rz ę d n ic y  g ó rn ic z y  ty lk o  
2 5  s z y b ó w  (8 * 2 % ) ,  a  n a p o tk a li  n ie  m n ie j  
n ie  w ię c e j j a k  6 8  w y p a d k ó w  o p i e -  
s z a ł o ś c i i p r z e k r o c z e n i a  o b o w i ą ­
z u j ą c y c h  p r z e p i s ó w .  I le ż b y  ta k ic h  
p o g w a łc e ń  p rz e p is ó w  z n a le ź li  u r z ę d n ic y  
g ó rn ic z y , g d y b y  ta k  z w ie d z il i  „ re s z tę *  2 7 9  
s z y b ó w  n a fto w y c h  ? ! . . .  C z y ż  w o b e c  ta k  
n ie s ły c h a n ie  n ie d b a le  w y k o n y w a n e j in ­
s p e k c y i p rz e d s ię b io rc y  m o g ą  czu ć  ja k ie ś  
m o ra ln e  lu b  p ra w n e  z o b o w ią z a n ie  p rz e ­
s trz e g a n ia  p rz e p is ó w  g ó rn ic z o -p o lic y jn y c h ,  
k ie d y  w ła d z e  g ó rn ic z e  s a m e  o to  n ie  d b a ­
j ą ?  P o ż a r  s z y b ó w  n a fto w y c h  w  B o ry s ła ­
w iu  je s t  n a jle p s z ą  i lu s tr a c y ą  p o w y ż s z y c h  
s to s u n k ó w .

N ie  le p ie j d z ie je  s ię  w  k o p a l n i a c h  
w ę g l a  b ru n a tn e g o . N a  4  p rz e d s ię b io r ­
s tw a c h  p ra c o w a ło  3 7 4  ro b o tn ik ó w , z  te g o  
z w ie d z o n o  ty lk o  2  k o p a ln ie . C ie k a w y m  tu  
je s t  fa k t ,  iż  z w ie d z a ją c y  k o p a ln ie  u rz ę d n ik  
g ó rn ic z y  n ie  u m ie  p o w ie d z ie ć , i lu  w ła ś c i­
w ie  p ra c o w a ło  ta m ż e  ro b o tn ik ó w . W  s p ra ­
w o z d a n iu  c . k .  n a d ra d c y  H o lu b k a  c z y ta ­
m y  b o w ie m :  „ W ie lu  ro b o tn ik ó w  n i e
m i a ł o  z u p e ł n i e  k s i ą ż e k  r o b o t n i ­
c z y c h ;  k s ią ż k a  z a ło g i k o p a ln ia n e j n ie  
b y ła  p rze p is o w o  p ro w a d z o n ą , a  b a r d z o  
w i e l u  r o b o t n i k ó w  n i e  b y ł o  n i ­
g d z i e  z a p i s a n y c h ,  p rz e w a ż n ie  c i, co 
n ie  m ie l i  k s ią ż e k  ro b o tn ic z y c h !*

F a k tu  te g o  n ie  m o ż n a  in a c z e j n a z w a ć , 
j a k  ra f in o w a n e m  o s z u k i w a n i e m  r o ­
b o t n i k ó w .  K o p a ln ia , z a tru d n ia ją c  ro b o ­
tn ik a ,  z a ra z e m  za b e z p ie c z a  m u  n a  s tarość  
i  w  ra z ie  n ie z d o ln o ś c i do  p ra c y  p e w n ą  
re n tę . J e ś li n a to m ia s t ro b o tn ik  n a  k o p a ln i  
z a tru d n io n y  n ie  m a  k s ią ż k i ro b o tn ic z e j, 
n ie  je s t  n ig d z ie  z a p is a n y , a  w ó w c z a s  w  
ra z ie  ja k ie g o ś  n ie s zc zę ś c ia  p r z e d s i ę ­
b i o r c a  p o z b a w i a  r o b o t n i k a  o w e j  
p  r  o w  i z y  i  i  w y rz u c a  g o  n a  b r u k  w ra z  
z  ro d z in ą . A  do  te g o  z m ie rz a ją  w ła ś n ie  
p o d o b n e  p r a k t y k i  z a rz ą d ó w  k o p a ln ia n y c h .

W re s z c ie  n a  4  k o p a l n i e  s o l i  i  11 sa ­
l in ,  z a tru d n ia ją c y c h  2 7 5 9  ro b o tn ik ó w , u r z ę ­
d n ic y  g ó rn ic z y  z w ie d z il i  6 .

P r z y p a tr z m y  się n i e s z c z ę ś l i w y m  
w y p a d k o m  w  g a lic y js k ie m  g ó rn ic tw ie .  
W  k o p a ln ia c h  w o s k u  z ie m n e g o  b y ło  w  ro ­
k u  1 9 0 5 :  3 z a b i t y c h ,  7 c i ę ż k o  r a n ­
n y c h ;  w  k o p a ln ia c h  n a f t y  9  z a b i t y c h ,  
106 c i ę ż k o  r a n n y c h ;  w  k o p a ln ia c h  
w ę g la  9 z a b i t y c h ,  38  c i ę ż k o  r a n ­
n y c h ;  w  k o p a ln ia c h  s o li 11 c i ę ż k o  
r a n n y c h ;  w  k o p a ln ia c h  k ru s z c u  3  c i ę ż ­
k o  r a n n y c h .  W  j e d n y m  r o k u  zg i­
nęło  18 górników , a  163 d o z n a ł o  c i ę ż ­
k i e g o  p o k a l e c z e n i a .

C o  do  p rz y c z y n  n ie s z c z ę ś liw y c h  w y p a d ­
k ó w , to  s p ra w o z d a n ie  u ta r ty m  z w y c z a je m  
p o d a je , iż  w in n y m i b y l i  z a w s z e  lu b  p r z e ­
w a ż n ie  n ie s z c z ę ś liw i. W  k o p a ln ia c h  n a f t y  
w  5 0 %  w y p a d k ó w  z a w in il i ,  w e d łu g  s p ra ­
w o z d a n ia , c i, co p a d li o f ia r ą  n ie s z c z ę ś liw e ­
go w y p a d k u , a  ty lk o  w  1 *1 %  w y p a d k ó w  
p rz e d s ię b io rc y  d la  b r a k u  o d p o w ie d n ic h  
u rz ą d z e ń  o c h ro n n y c h . O  p r z y c z y n ie  n ie ­

s z c z ę ś liw y c h  w y p a d k ó w  w  k o p a ln ia c h  w ę ­
g la , so li i k ru s z c u  m ó w i s p ra w o z d a n ie  
b a rd z o  o g ó ln ik o w o  lu b  n ic .

C h a ra k te ry s ty c z n ą  d la  w y k o n y w a n ia  in ­
s p e k c y i w  k o p a ln ia c h  w  G  a  1 i  c y  i  je s t  j e ­
szcze ta  o k o lic zn o ś ć , iż  s p ra w o z d a n ie  c. k . 
n a d ra d c y  H o lu b k a  n i e  m ó w i  n i c  o i lo ­
ści z ja z d ó w  i  d n i s p ę d zo n y c h  n a  p rz e p ro ­
w a d z e n ie  in s p e k c y i p rz e z  g a lic y js k ie  u rz ę ­
d y  g ó rn ic z e , co p rze c ie ż  b y ło b y  b a rd z o  
c ie k a w e m ...

N a  k o n ie c  b a rd z o  w y m o w n e  z e s ta w ie n ie  
d la  g a lic y js k ic h  s to s u n k ó w . G d y b y  in s p e ­
k to r z y  g ó rn ic z y  w z ię li  s ię  do p ra c y , a b y  
z w ie d z ić  w s z y s tk ie  p rz e p is a m i o b ję te  k o ­
p a ln ie , p o tr z e b o w a lib y  n a  to  n i  m n ie j n i 
w ię c e j, ja k  7 la t  i 11 m iesięcy.

W  ta k ie m  ś w ie t le  p rz e d s ta w ia  s to s u n k i 
w  g ó rn ic tw ie  g a lic y js k ie m  c. k .  n a d ra d c a  
g ó rn ic z y  p . H o lu b e k  w  s w e m  s p ra w o z d a ­
n iu , p rz e s ła n e m  m in is te rs tw u  ro ln ic tw a .  
J a k ą  w a rto ś ć  w o b e c  te g o  p o s ia d a  d z is ie j­
sza in s p e k c y a  g ó rn ic z a , z b y te c z n e  m ó w ić .

K a ta s tro fa  p o ż a ro w a  w  B o ry s ła w iu  je s t  
je d n ą  z  i lu s tra c y j n ę d z n e j n a d  w s z e lk i w y ­
ra z  in s p e k c y i g ó rn ic z e j i  s k a n d a lic z n y c h  
s to s u n k ó w  w  g a lic y js k ie m  g ó rn ic tw ie . S to ­
s u n k i w  k o p a ln ia c h , p o d le g ły c h  s ta ro s tw o m  
g ó rn ic z y m  w  C e lo w c u , P ra d z e  i  W ie d n iu ,  
n ie s ły c h a n ie  od  n a s zy c h  się ró ż n ią  n a  k o ­
rz y ś ć . Orszawa.

Przegląd polityczny.
P o lityka  R um unii. W  ro zm o w ie  z re d a k to ­

rem  „P o litisehe C orresponden z* ru m u ń sk i 
p re zy d e n t m in is tró w  S t  u  r  d z a w y ra z ił za ­
p a try w a n ie , że n iem a pow odu do n ie k o rz y ­
stnego osądzenia ogólnej sy tu a cy i p o lityczn e j. 
W  prasie n ie k tó ry c h  k ra jó w  o b ja w ia  się ty l ­
ko  p ew n e zd en erw o w an ie , je d n a k że  w  u rz ę ­
dach p ań s tw o w ych  n ie  panu je żadne za n ie ­
p oko jen ie . Co do re fo rm  m acedońskich są­
d zi, że m ogą one nastąpić  ty lk o  w  ram ach  
program u z M iirzs te g  i  jes t p rze k o n a n y , że  
p ro je k t ang ie lsko -rosy jsk i w k o ń cu  zm ie n i się 
w  austryacko-rosy jsk i.

M owa lorda C rom era. W  debacie, p rzep ro ­
w adzonej p rzez  angie lską Izb ę  lo rd ó w  nad  
u staw ą  o u bezp ieczen iu  ro b o tn ik ó w  w yg łosił 
lo rd  C rom er m o w ę na  tem a t p o lity k i zagra­
n iczn e j, k tó ra  w y w o ła ła  w ie lk ie  w ra że n ie  i  
k tó rą  w s zys tk ie  pism a europejskie  obszernie  
ko m e n tu ją . D z ie je  się to  z dw óch powgjjj?w: 
po p ierw sze z jazd  E d w a rd a  V I I .  z M ik ^ Ij je m  
w  R e w lu  dotąd  jeszcze n ie  jes t w y ja ś n io n y
1 ciągle w zb u d za  pod e jrzen ie , że b y ł sk iero ­
w a n y  p rzec iw  N iem com , p o w tó re  ze w zg lęd u  
na raow eę samego. L o rd  C rom er n a le ży  do 
n a jw y b itn ie js zy c h  p o lity k ó w  angie lskich , p rzez
2 d z ies ią tk i la t  b y ł pe łn o m o cn ik iem  A n g lii 
w  Eg ipcie , g dzie  czu w a ł nad  in teresam i A n ­
g lii i to  w  n a jżyw o tn ie jsze j sp raw ie : w  pa­
n o w a n iu  nad  drogą do In d y i. Po opuszczeniu  
tego stano w iska C ro m er jes t u p a trzo n y  na  
m in is tra  spraw  zag ran iczn ych  w  p rzys zły m  
gabinecie  u n io n is tyczn ym .

W  m o w ie  swej podniósł, że A n g lia  po­
w in n a  ograniczać sw e w y d a tk i i zb ierać  fu n ­
dusze na  m o ż liw ą  w o jn ę , k tó re j w yb u ch u  
w p ra w d z ie  sobie n ie  ży c zy , ale k tó ra  w obec  
panu jących  stosunków  m ięd zyn aro d o w ych  
n ie  jest w y k lu c zo n ą . L o rd  C rom er n ie  w y ­
m ien ił, z k im  A n g lia  m oże po u p ły w ie  k ilk u  
la t  —  ja k  się w y ra z ił  —  p ro w ad zić  w o jn ę , 
nie  u lega je d n a k  w ątp liw o śc i, że m ia ł na  
m yśli N iem cy . N a tle  stosunków  angielsko- 
niem ieck ich  ro zg ry w a ją  się obecnie n a jw a ­
żn ie jsze przejścia  w  p o lityce  europejskie j. 
C iągłe zb ro jen ia  N iem iec, szczególnie n a  m o ­
rzu , zan ie p o k o iły  A n g lię , k tó ra  og lądnęła się 
za sprzym ierzeńcam i w  ew en tu a ln e j ro zp ra ­
w ie .

P o ro zu m ien ie  z F ra n c y ą , n a w ią za n ie  ści­
słych stosunków  fa m ilijn o -p o lity c zn y c h  z H i­
szpanią, u m izg i do A u s try i i W ło c h , a osta­
tn io  p o ro zu m ien ie  z  R osyą —  w szystko  to 
są og n iw a w  łańcu chu , k tó ry m  p o lity k a  a n ­
gie lska u s iłu je  oplątać N iem cy, a b y  je  odo­
sobnić i  u czyn ić  n ie zd o ln y m i do ry z y k o w a ­
n ia  w o jn y  zaczepnej.

W  dalszym  rzę d z ie  za liczyć  n a le ży  do 
tych  k ro k ó w  w stępn ych  p rze ja żd żk i coroczne  
E d w a rd a  do Isch lu  oraz energiczne zajęcie  
się A n g lii i  R o sy i sp raw am i tu re c k im i, gdzie  
podkopanie w p ły w u  N iem iec zadaje  im  ko lo ­
salne s tra ty  ekonom iczne.

N ie  m a na  raz ie  p rzyn a jm n ie j o b aw y , że­
b y  w o jn a  bezpośrednio  w is ia ła  nad  E u ro p ą ;  
w  k a żd y m  je d n a k  ra z ie  m o w a ta k  w y b itn e ­
go m ęża stanu ja k  lo rd  C rom er w s k a zu je , że  
w  A n g lii m yś l o w o jn ie  zaczyn a  nab ierać  
rea ln ych  k s z ta łtó w .

Przegląd społeczny.
Ośm iogodzinny dzień pracy w  górn ictw ie  

b aw arsk iem . Sejm  b a w arsk i u c h w a lił w  ty c h  
dniach jednogłośnie w n io sek  socyalnych de­
m o k ra tó w  o zap ro w ad zen ie  ośm iogodzinnego  
dn ia  roboczego w  g ó rn ic tw ie  i u d z ia łu  ro b o ­
tn ik ó w  w  k o n tro li ko p a lń . W  B a w a ry i is tn ie je  
pow szechne i  ró w n e  p raw o w yb o rcze  do 
s e jm u ,'to  też  skład  jego jes t naogół bardzo  
d e m o k ra ty c zn y ; te m u  też  g ó rn icy  baw arscy  
m ają  do zaw d zięczen ia  zdobyc ie  ta k  w ażnego  
p ra w a , ja k  ośm iogodzinny d zień  ro boczy .

Rząd k ra jo w y  za c h o w y w a ł się dotychczas  
w zględem  żądań  g ó rn ik ó w  w ro g o ; w n iósł 
w p ra w d zie  w ła s n y  p ro jek t re fo rm y  p raw a  
górniczego, lecz b y ł to p ro je k t zaco fan y , n ie  
u w zg lęd n ia jący  n a je le m en tarn ie jszych  potrzeb  
pracy w  g ó rn ic tw ie . D op iero  na w n io sek  so­
cya ln ych  d em o kra tó w  sejm p rze p ro w a d z ił 
w b r e w  r z ą d o w i  re fo rm ę  ra d y k a ln ą .

Z a  d a r m o  w y sy ła m y  K a t a l o g  n a j-
u  n o w s z y c h  p a r ty jn y c h  w y ­

d a w n ic tw  k a ż d e m u , k to  n a d e ś le  s w ó j a d re s . 
Z . K l e m e n s i e w i c z ,  A d m in is tra c y a  w y ­
d a w n ic tw  P . P . S . D . K ra k ó w , W iś ln a  5.

KRONIKA.
K ra k ó w , 2 3  lip c a .

Ktewlay krakowskie,
W is ła  po ostatn ich  deszczach p o w o li s ię  

podnosi. W czo ra j stan w o d y  podniósł się o  
26  cm. D ziś  rano w oda na  W iś le  podniosła  
się do w ysokości 1 m . 4 0  cm. ponad z e r o ; 
w  ciągu ostatn ich 2 4  g od zin  p rzy b y ło  ogó­
łem  2 m . 80  cm. w o d y, ta k , że do w y le w u  
b ra k  jeszcze ty lk o  1 m . 20  cm. N a g od zin ę  
p rzy b y w a  10  cm . w o d y .

R u d a w a  dochodzi ju ż  pod p a rk  Jordana. 
W  ra z ie  dalszego podnoszenia się W is ły  za ­
m k n ię ty  zostanie  o d p ły w  R u d a w y  i  nastąp i 
w y le w .

Spraw y m ie jsk ie . Sekcya eko n o m iczn a  od­
b y ła  w czora j posiedzenie, na k tó rem  u c h w a ­
lono lin ię  reg u lacy jn ą  d la rea lności p . S u ­
skiego p rz y  u l. G ro d zk ie j; spraw ę n a ro żn ik a  
tego dom u odesłano do ra d y  a rty s tyczn e j 
dla zao p in io w an ia . O bradow ano  dalej nad  
spraw ą usun ięcia  szko ły  b arako w ej p rz y  u l. 
D ie tlo w s k ie j, o raz nad  p ro jek tem  b u d o w y  
now ego skrzy d ła  m ag istra tu  od u lic y  Posel­
skie j.

Sekcya w o jsko w a  w y d a ła  o p in ię  co do 
u tw o rze n ia  n o w ych  a p tek  w  K ra k o w ie  i  na  
K ro w o d rzy  oraz p rzy ję ła  do z w ią z k u  g m in y  
4  osoby na  podstaw ie 10 -le tn ieg o  zas iedzen ia .

Ognie. W czo ra j po po łu d n iu  w y b u c h ł ogień  
k o m in o w y  w  dom u p rzy  u l. M ie d z iu c h  18 , 
k tó ry  s traż prędko  ugasiła.

O godz. 8ł/2 w ieczo rem  w y b u c h ł p o żar w  
p iw n ic y  sk ładu  w ó d ek  p rzy  u l. Senackie j 8, 
gdzie  p rz y  n a p e łn ian iu  flaszek  za p a liła  się 
beczka sp irytusu . S traż  ugasiła ogień, k tó ry  
w obec znacznej ilości sp iry tu su  m ógł stać się 
g ro źn ym .

W ie lką  k ra d zież  popełn iono w  nocy z w to rk u  
na środę w  k a rc zm ie  L . W ein b erg e ra  w  P rą ­
d n ik u  B ia ły m . S p raw cy  ro zb ili szu fla d y  i  z a ­
b ra li k ilk a  zeg arkó w , ko ra le , p ierśc io n k i, go­
tó w k ą  1 0 0 0  K , 3 w eksle  na  3 0 0 0  K , ty to ń , 
cygara i  napo je. Za  spraw cam i śledzi m ie j­
scowa żan d a rm e ry a .

— Uniwersytet ludowy Im. A. Mickie­
wicza, ul. Szewska 16, I. p.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10— 1 i od 
4—9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 4—9, 
w niedziele i święta od 10— 1. B i u r o  otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

-  ł t e p c p t M a r  seat**** m l  . ( s b le g o  w  K r a ­
k o w ie . .

W y s t ę p y  l w o w s k i e j  o p e r y  i o p e ­
r e t k i :

Czwartek po raz ostatni w bieżącym sezonie: 
„Cyganerya*, opera w 4 aktach Pucciniego, wyst. 
Tad. Łowczyńskiego i Czesława Zaremby.

Piątek po raz czwarty: „Czar walca", opertka w 
3 akt. O. Straussa.

Sobota po raz piąty: „Czar walca", operetka w 
3 aktach Oskara Straussa.

Niedziela po raz ostatni: „Halka", opera narodo­
wa w 4 akt. St. Moniuszki, występ Tad. Łowczy ń- 
skiego.

Poniedziałek po raz szósty: „Czar walca", oper. 
w 3 akt. O. Straussa.

Repertuar teatru ludowego.
Czwartek: „Mokra przygoda".
Piątek: „Mokra przygoda".

Ntfflay lwowskie.
Siczyńskiem u doręczono w czora j p isem ne  

w y g o to w a n ie  w y ro k u  śm ierci. O brońca jego  
dr K . L e w ic k i w n ió s ł zaża len ie  n iew ażności.

Ś m ierć  k o le ja rza . N a g łó w n y m  d w orcu  zda­
rz y ł  się onegdaj o godz. 2 po p o łu d n iu  w y ­
padek, zako ń czo n y  śm iercią  k o le ja rza . Pod- 
u rzę d n ik  B e łto w sk i, z a tru d n io n y  w  ogrze" 
w a ln i, w ra c a ł z ob iadu do p racy. A że b y  8°* 
bie skrócić drogę, k tó ra  p ro w a d z iła  p rz ®z 
odleg ły  m ost, p o stanow ił B e łto w ski p rż eiść 
przez to r, g dzie  w łaśn ie  przesuw ano w a g °Dy- 
Podczas p rze p ra w y  p rzez to r trą c ił go nag łe  
z b o k u  id ący  w ó z  i  z m ia żd ży ł m u  ta k  s tra­
sznie ręce i  nog i, że n ieszczęśliw y w y z io n ą ł 
ducha n a  m iejscu. R ozpacz żo n y  * dzieci, 
k tó re  p rzy b ie g ły  na  m iejsce ka tas tro iy> b y ła  
w p ro st straszną.

S łynny fa łs z e rz  p ien iędzy T eo W  B ry k c zy ń -  
ski, k tó ry  za swój proceder b y ł i uz k ilk a  r aZy  
k a ra n y  i  k tó ry  u c ie k ł b y ł z w i§ z'®ńia w e  L w o ­
w ie  i  n a  W iś n ic zu , został sch w ytan y  Przez  
żan d arm ery ę  w  K o ch aw in ie  koło  S try j8 -

Ł s s s t e
S trze la n ie  do chłopów . „ D ił0 “ podaje Ba_ 

stępujące don iesienie z B e n i  o w  e j  ko ło  
S ia n e k :

„Leśn iczow ie  zn ó w  strze la ją  b ezkarn ie ,
ty m  razem  w  Beniowej. W łaściciel® B en iow a
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R u b in ste in  i  F ro m m er, spiesząc się ze z w o ­
żen iem  d rzew a  do ta rta k u , w y b ra li n a jkró tszą  
drogę p rzez chłopskie g ru n ta . D n ia  11 b. m . 
zap ro testo w ał p rzec iw  tem u jed en  z chłopów , 
zab ra n ia jąc  stanow czo p rze jeżd żać p rzez swe  
pole. Jedn ak na d rug i dzień  w łaściciele ta r ­
ta k u  i d w o ru  puścili zn ó w  w o zy  tą  samą  
drogą, n iszcząc i  ta k  nędzne zas iew y  chłop­
skie. N a zagrożonych g runtach  zebra ła  się 
grom ada ch łopów  i ośw iadczyła , że n ie  p rze ­
puści a n i jednego w o zu . W ów czas w ystąp iło  
sześciu leśniczych ze s trze lbam i. C h łop i m i­
m o to  n ie  ustąp ili i  za trz y m a li próżne w o zy , 
jadące z ta rta k u , oraz nape łn ione drzew em , 
w raca jące z lasu. W ó w czas  trzech  leśniczych  
zd jęło  fu zy e  z ra m io n  i zm ie rzy ło  do chło­
pów . N ie  p rzestraszyło  to lu d z i, k tó rz y  b y li 
p e w n i swego p raw a —  p rzec iw n ie , jed en  z 
nich  z łap a ł za cugle ko n ie  jednego w o zu  i 
za trzy m a ł w ó z. N a to leśn iczy  K a ro l W ro tn ia k  
rzu c ił się k u  n iem u z nożem . In n y  chłop M i­
ko ła j P agu ła  począł w yd z ie ra ć  nóż leśnicze­
m u, lecz pod leśn iczy K re jcza  u d e rz y ł go w ó w ­
czas lu fą  w  zęb y  ta k  s iln ie , że puściła m u  
się k r e w ; gd y  chłopi odskoczyli, K re jcza  
s trze lił w  ich stronę ostrym  nabo jem . Na  
szczęście ku la  przeszła m ię d zy  P agu łą  i lik ie m  
W o s ko w ym , n ie  z ra n iw s zy  n ikogo. N a k rz y k  
chłopów  poczęli się zb iegać lu d z ie  ze w si, a 
leśn iczo w ie  z k o ń m i u c iek li.

C hłopi u d a li się na skargę do starosty w  
Turce, ale ten , po ko n fe re n c y i z From m erem , 
o ś w ia d c zy ł: „Z b ó je , ja  w as w  k a jd a n y  za ­
k u ję ! *  —  i w y p ę d z ił ic h ; ko m isarz  starostw a  
zaś odesłał skarżących  się do sądu.

W  sądzie, gd y  dow ied zian o  się, że chłopi 
m ają  „corpus d e lic ti*  w  postaci w ystrzelonego  
n abo ju , n ie  p rzy ję to  skarg i. W ko ń cu  poszli 
chłop i na  skargę do samego F ro m m era , a ten  
im  p o w ie d z ia ł: „M o i leśn iczo w ie  na  to  noszą  
strze lb y , ab y  w as w ystrze lać  ja k  p s y *.

K ie d y ż  nastan ie  w reszcie  kres te j n ies ły ­
chanej sam ow oli, k tó rą  dziś k a żd y , posiada­
ją c y  ja k ą k o lw ie k  w ład zę , lu b  ty lk o  p ew n y  
bezkarności, u p ra w ia  na b iedn ych chłopach ?

Z  Przem yśla donoszą: K om endan t tu te j­
szego korpusu g enera ł P in o  w kró tce  ustępu­
je  ze stano w iska. N astępcą jego m a zostać  
obecny kom endant tam tejszej d y w iz y i p ie ­
ch o ty  genera ł p o ru czn ik  P o tt.

Broszurki o S iczyńskim  znaleziono  u je ­
dnego żo łn ie rza  z 13 k o m p a n ii 77  p u łk u  p ie ­
choty  w  Przem yślu . Ż o łn ie rza  oddano do w ię ­
z ien ia  garn izonow ego .

Z O św ięcim ia p iszą n a m : Poczta ośw ię­
cim ska z te le fo n am i i  te leg rafem  staje się 
zw o ln a  n iep o d zie ln ą  w łasnością za rzą d c y  po ­
cztow ego A leksan d ra  O rłow skiego  i jego żo­
n y . Od c h w ili objęcia u rzę d o w a n ia  przez  
O rłow skiego , u rzęd u je  ta k że  żoua jego ta k  
ja k o  te leg ra fis tk a  ja k o te ż  w łaśc iw ie  ja k o  za ­
rzą d c zy m  po czty , te ro ry zu ją c  w pro st cały  
personal p o czto w y , ba n a w e t samego za ­
rządcę, k tó ry  ślepo postępuje w ed le  zachcia­
n e k  sw ej żo n y . Od je j w id z im is ię  za leży  
egzystencya personalu  pocztow ego, a lbow iem  
zarządca O rło w sk i, a w łaśc iw ie  n acze ln iko w a  
O rło w sk a , p o stan o w ili usunąć część persona­
lu  pocztow ego, m ian o w ic ie  te le fo n is tk i, a za ­
stąpić je  sw o im i fa m ilia n ta m i, co ju ż  po czę­
ści w  czyn  w p ro w a d za ją .

M ian o w ic ie , g dy w  jes ien i 1 9 0 7  r ., ru ch  
te le fo n ic zn y  w  O św ięcim iu  znaczn ie  się ro z ­
w in ą ł, poleciła d yre k c y a  poczto w a O rło w sk ie ­
m u p rzy ją ć  d w ie  te le fo n is tk i; p rz y ją ł on p. 
Józefę  W ó jc ik ó w n ę , a b itu ry e n tk ę  s zko ły  w y ­
d zia ło w e j, córkę biednego listonosza, posia­
dającego oprócz n ie j 8  d robnych dzieci, oraz  
p. B iłasów nę, pozostającą w  służb ie poczto­
w ej od przeszło  3 la t. O bie te  p a n ie n k i speł­
n ia ły  o b o w ią zk i swe k u  n a jw y żs ze m u  zado­
w o le n iu  pub liczności, a b ied n y  listonosz  
W ó jc ik  uc ieszy ł się, iż  doczekał się pom ocy. 
Radość jego je d n a k  n ie  m ia ła  trw a ć  długo, 
a lbow iem  u m a rł m ąż s iostry  n acze ln iko w ej 
O rło w sk ie j, pozostaw iając m łodej w d o w ie  p ię ­
k n ą  pensyę i zn aczn ą  g o tó w kę. O dtąd los 
p. W ó jc ik ó w n y  b y ł ro zs trzy g n ię ty , gd yż p. 
O rło w ska  postanow iła  w y d a lić  W ó jc ik ó w n ę  
a p rzy ją ć  w  je j m iejsce sw ą siostrę. W k ró t­
ce też  za m ia r ten  zam ien iła  w  c zy n ; W ó j­
c ikó w n ę w y d a liła , p o zb aw ia jąc  biednego ojca 

je d y n e j podpory.
N ie koniec na  tem , gdyż po W ó jc ik ó w n ie  

p rzys zła  ko le j na p. B iłasó w n ę; p a n i n aczel­
n ik o w a  m a b ow iem  2 dorastające có rk i, z 
k tó ry c h  starsza u ko ń c zy ła  8 k lasę w y d z ia ło ­
w ą ; p rzezo rn a  p an i n acze ln iko w a postanow i­
ła  w ięc  i tej córce ud zie lić  posadę te le fo n i­
s tk i. Z ap o w ied z ia ła  te d y  przed  k ilk u  dn iam i 
p. B iłasów nie , b y  sobie in n ą  posadę w y s zu ­
k a ła , gdyż n a  je j m iejsce p rzyc h o d zi je j cór­
k a . W y ro k  ten  za tw ie rd z ił i  sam O rłow ski. 
T a k  w ięc  i p . B iłasów na p o d zie li w kró tce  
los swej po p rzed n iczk i.

H i s tory a ta n ie  skoń czy się jeszcze na  
ty c h  dw óch o fiarach , bo O rłow scy m a ją  je ­
szcze drugą córkę i z pew nością przyszłość  
je j zn ó w  kosztow ać będzie  egzystencyę k tó ­
rejś z  o ficy an tek .

Z a p y tu je m y  na  tej drodze D y re k c y ę  poczt 
i  te leg ra fó w , czy  znane je j są te  stosunki 
na poczcie w  O św ięcim iu , czy  b u rzen ie  eg zy­
stencyi lu d zk ie j i  p o zb aw ian ie  chleba o fi­
cy a n tek  p rzez O rłow skiego i jego żonę d z ie ­
je  się z w ie d zą  i  w o lą  D y re k c y i i  czy  go­
to w ą  je s t na tyc h m ias t usunąć te  w y b ry k i

O rłow sk ich , gdyż n ie  p rzyp u szczam y, b y  ro ­
d zin a  O rłow sk ich  o trzy m a ła  pocztę ośw ię­
cim ską w  arendę.

S p ra w y  te j n ie  puścim y p łazem  i  n ie  do­
puścim y, b y  los personalu  pocztow ego za le ­
żn ym  b y ł od czyjegoś kap rysu . Jużto  p rz y ­
znać trzeb a , że O św ięcim  jes t p o d atn ym  
g ru n tem  do tw o rzen ia  się „ fa m ilijn y c h * u- 
rzę d ó w : w  gm in ie  u rzęd u ją  Ś m ieszki, na  
poczcie O rłow scy.

Z zaboru rosyjskiego,
Stan W is ły  pod W arszaw ą. P rzy b ó r W is ły  

zaczą ł się onegdaj zrana . S tan  w o d y  dosię­
gał ju ż  w czo ra j 9 stóp i za ledw ie  o 2 stopy  
b y ł n iższy  od poziom u b u lw a ró w . —  W o d a  
w ciąż  p rzy b ie ra  i pod w ie c zó r zaczęła  za le­
w ać sąsiadujące z P rag ą  pastw iska skary ­
szew skie.

Od s trony P rag i w  po b liżu  to ru , gdzie  od­
b y w a ł się w y ła d u n e k  cegły, n ie  zdążono je j 
w y w ie źć  przed  p rzyb o rem  w o d y  i  m nóstw o  
cegły zostało zatopione.

Zapadnięcie  się sklepu monopolowego. D o ­
noszą z W a rs z a w y : W  M szczonow ie  (pow . 
błoński) podczas ja rm a rk u , p rzy  n a p ły w ie  k u ­
pu jących w  sklepie m onopolow ym  o b erw ała  
się podłoga i k u p u ją c y  w p a d li do p iw n ic y  
z w ysokości 4V2 ło kc i. Z  20  obecnych osób 
w padło  4  m ężczyzn  i 1 k o b ie ta , k tó rz y  od­
nieśli c iężk ie  pokaleczen ia. W łaścic ie la  dom u  
B insztoka pociągnięto  do odpow iedzia lności 
sądowej za w a d liw e  u rząd ze n ie  podłogi.

ćarafoau

Polem ika „ S w ie ta "  z Dm ow skim . O to p róbka  
pobankietow ego nastro ju  „ S w ie ta * :

„O „s tarym  p a n s la w izm ie * p. D m o w s k i 
m ó w i św iadom ą n iep raw d ę . „S ta ry  pansla- 
w iz m * n ig d y  n ie  d ą ży ł do zn iszczen ia  od­
rębnego b y tu  polskiego (!), głosi ty lk o  p ie r­
w szeństw o narodow ości ro syjsk ie j, k tó ra  sta­
n o w i o jedności pańs tw a. S ą d z im y, że i „n o ­
w y *  pan s law izm  n ie  z rze k n ie  się tego m in i­
m alnego żąd an ia  i je ż e li pp. D m ow scy m ają  
za m ia r z ru ch u  now o-słow iańskiego s tw o rzyć  
coś w  ro d za ju  p rogram u kadeckiego w  spra­
w ie  polsk ie j, to  m ożna zaw czasu pow iedzieć, 
że im  się to n ie  u d a * .

Z  zaborn pruskiego.
Konferencya w Poznańskiem . „ V o lk s w a c h t“ 

podaje ogłoszenie o k o n fe re n c y i to w a rzy s zó w  
K sięstw a Poznańskiego, k tó ra  odbędzie się 
dn ia  23  s ierpnia b. r . w  P o zn an iu . P o rządek  
d z ien n y  obejm uje: 1) spraw ozdanie  zarząd u  
okręgow ego, 2 ) sp raw ozdan ie  delegatów  z 
okręgów  w y b o rczych , 3) ag itacya, organiza- 
cya i prasa, 4) w y b o ry  do sejm u, 5) pro­
gram  p a rty i socya luo-dem okratyczn ej i 6) 
w n io sk i.

£ e  j g w l a t f s .

N iezw yk ły  w ypadek z  p iorunem . W  N eapo­
lu  podczas silnej b u rz y  zd a rz y ł się następu­
ją c y , n ie w y ja ś n io n y  jeszcze w y p a d e k : Na  
placu St. Fernando  pad ł ko ń  d o rożkarsk i, 
ra żo n y  p io runem . Gość, k tó ry  siedzia ł w  po­
w o zie , w ys iad ł, a b y  pom ódz k o n io w i, lecz i 
on u p ad ł ra żo n y , a w oźnica n ie  m ógł się 
poruszyć. N a m iejsce p rzy b y ła  s traż pożarna  
i zdo łała  w oźn icę  u ra to w ać. Zajście n ie  jest 
w yjaśn io n e . D z ie n n ik  „ M a ttin o *  sądzi, że  
grało  tu  ro lę  nagłe ro zw in ię c ie  się e le k try ­
czności podziem nej lu b  a tm o sferyczn ej.

O tw arc ie  igrzysk o lim p ijsk ich  w Londynie  
nastąp iło  13 bm. Ig rzy s k a  o d b yw a ją  się w  
o lb rzy m im  stadyonie , w y b u d o w a n y m  obok  
gm achów  w y s ta w y  fran cu sko -an g ie lsk ie j. S ta- 
dyon m a b lisko 9 0 .0 0 0  m iejsc dla w id z ó w  i  
mieści na aren ie  w ie lk i basen, w  k tó ry m  
się toczą za w o d y  p ły w a c k ie . N a  o tw arc ie  
p rz y b y li:  k ró l E d w a rd  z żoną, ks iążę  W a lii  
z żoną, następcy tro n u : g reck i i  szw ed zk i, 
książę  i  ks iężna C onnaught, a w reszcie  m a­
h aradżę N epalu , k tó ry  zaćm ił w szys tk ich  bo­
gactw em  swego stro ju . W śród u czestn ikó w  
ig rzy s k  zn a jd u ją  się przed staw ic ie le  17 n a ­
ro dów , m ię d zy  n im i Czesi i W ę g rzy . P o la ­
k ó w  n iem a w ca le . Ig rzy s k a  o bejm ują  w szyst­
k ie  o d m ian y , sportów , a m ia n o w ic ie : b ieg i 
piesze i na  ko łach , d źw ig an ie  c iężarów , ci­
skan ie  d yskó w  i  d z id , polo , tenn is, p iłk a  no ­
żn a  itd . Ig rzy s k a  p o trw a ją  przeszło  tyd z ień .

B. 8ABRYELSKA, Kraków , ku p u je , sprzedaj*  
i n a jm u je— fo rtep ian y , p ian in a , harm o n ie  i  p ł t -  
nalc —  k ra jo w e  i zagran iczne n o w e i  prze* 
gran e— za g otó w kę i na s p ła ty — bez za lic zk i.

TELEGRAMY
z d n ia  2 3  lip c a .

Podróże prezydenta  Francyi.
Kopenhaga. P r e z y d e n t  F a llie re s  po  ser-  

d e c zn e m  p o ż e g n a n iu  się z  ro d z in ą  k r ó le w ­
s k ą  w c z o ra j o d je c h a ł do S to k h o lm u .

Petersburg . E s k a d ra  k ro n s z ta d z k a  o tr z y ­
m a ła  ro z k a z  w y ru s z e n ia  do R e w ia , g d z ie  
s ta n ie  n a  k o tw ic y  pod czas  p o b y tu  p r e z y ­
d e n ta  F a ll ie re s a .

Z jazd  Edwarda V II. z W ilh e lm em .
Londyn. „ D a i ly  T e le g ra p h *  d o n o s i z  B e r ­

l in a ,  że  k r ó l  E d w a rd  11  s ie rp n ia  s p o tk a  
się  w  C ro n b o rg u  z  c e s a rze m  W ilh e lm e m .

K atastro fa  w  kopalni.
Józuw ka. (P e t. ag . te l.) .  W  k o p a ln i w ę ­

g la , s ą s ia d u ją c e j z s z y b e m  „ R y k ó w * ,  n a ­
s tą p ił  w y b u c h , p rz y c z e m  3  o s o b y  z g i ­
n ę ł y ,  a  3  o d n io s ły  ra n y .

Rewolucya w Persyi.
P etarsburg . Z T  e b r  i  s d o n o s zą : S a ttpar- 

han  w ta rg n ą ł w  nocy z ko n n icą  do D eveci. 
W  m ieście panu je  anarch ia . B a ta lio n y  w y ­
słane do Tebris  z T eh e ran u  z d e z e r t o w a -  
ł  y , bo żo łn ierzom  n ie  w yp łaco no  żo łdu  i n ie  
dano chleba. W  m ieście b ra k  chleba. R ew o - 
lucyoniści stracili za ję te  onegdaj szańce, z 
k tó ry c h  w y p a r li ich  zw o le n n ic y  szacha. Syn  
R akh im -h a n a  poległ w  w alce.

W a l k a  r o z p o c z ę ł a  s i ę  n a  n o w o .  
L in ie  te leg ra ficzn e  do T eh e ran u  i R osyi 
p rzerw an e .

A dm ira ło w ie  bez flo ty .
Petersburg . (P et. ag. te l.). K o m en d an t p o rtu  

w  W ła d y w o s to k u  k o n tra d m ira ł M atu szew icz  
za m ia n o w a n y  został kom en d an tem  sił m or­
skich na O ceanie S p o k o jn y m ; pom ocn ik  m i­
n is tra  m a ry n a rk i Bostrom  ko m endantem  flo ty  
i  p o rtó w  M o rza  C za rn e g o ; d y re k to r akad e ­
m ii m a ry n a rk i W o je w ó d zk i p om ocn ik iem  m i­
n is tra  m a ry n a rk i.

Ruch m łodoturecki.
Konstantynopol. W ic e m a jo r  N ia z i  w y d a ł  

o d e z w ę  do b u łg a rs k ic h , s e rb s k ic h  i  g re ­
c k ic h  w s i o k rę g u  O c h r id a , w  k tó r e j  ra d z i,  
a ż e b y  o d rz u c iły  ra d ę  m o c a rs tw , ja k o te ż  
rz ą d ó w  S e rb ii, G re c y i i B u łg a ry i .  T y lk o  
te  r a d y  z a w in i ły ,  że  o jc z y z n a  z n a jd u je  s ię  
d z is ia j w  ta k  s m u tn y m  s ta n ie . N ia z i  o- 
ś w ia d c z a  n a s tę p n ie , że  o rg a n iz a c y a  m ło -  
d o tu re c k a  m a  c e le  p o k o jo w e  i  w o ln o ś c io ­
w e  i  w z y w a  lu d n o ść  c h rze ś c ija ń s k ą , a ż e b y  
o d s tą p iła  od  s w y c h  d ą żn o ś c i s e p a ra ty s ty ­
c z n y c h  i n ie  p ra c o w a ła  n a  k o rz y ś ć  p a ń s tw  
o b c y c h , ty lk o  d la  w ła s n e j o jc z y z n y .

D a le j w z y w a  N ia z i ,  a ż e b y  b a n d y  p o ­
s zc ze g ó ln y c h  n a ro d ó w  u  n ie g o  s ię  z g ło s iły  
c e le m  u ło ż e n ia  w s p ó ln e j a k c y i. J e ż e lib y  
b a n d y  te g o  n ie  u c z y n iły ,  n a ty c h m ia s t m a ją  
opuścić k ra j .  J e ż e li p ó źn ie j w ró c ą , a  m ie ­
s z k a ń c y  w s i n ie  z a w ia d o m ią  go  o te m  —  
zo s ta n ą  w s z y s c y  n o ta b le  p o w ie s z e n i. N ia z i  
w ie s za ć  b ę d z ie  b ez  p a rd o n u  ty c h , k tó r z y  
po  o tr z y m a n iu  o d e z w y  je m u  się n ie  p o d *  
d a d zą .

K onstatynopol. R a d a  m in is tró w  z o s ta ła  
z re k o n s tru o w a n ą . W ie lk im  w e z y re m  z o s ta ł  
m ia n o w a n y  S a id  b a s za , m in is tre m  w o jn y  
s ze f s z ta b u  g e n e ra ln e g o  m a rs z a łe k  O m e r  
R u s z i b a s za . W  in n y c h  m in is te rs tw a c h  n ie  
n a s tą p iła  z m ia n a .

Z n ies ien ie  kary  na tru s t n a ftow y.
Chicago. Sąd z w ią z k o w y  z n i ó s ł  k a rę  29  

m ilio n ó w  d o larów , na łożoną w  sw oim  czasie  
na „S tan d ard  O il C om p.“ za p rzy jm o w a n ie  
p ro w izy j od T o w a rz y s tw  k o le jo w y ch  i z a rz ą ­
d z ił po n o w n ą ro zp raw ę .

W ydalen ie  posła.
Nowy Jork. T e le g ra m  z  C a rra c a s  d o n o si, 

że  p re z y d e n t C a s tro  w y d a l i ł  h o le n d e rs k ie ­
g o  p o s ła , a  w e n e z u e la ń s k i m in is te r  s p ra w  
z a g ra n ic z n y c h  p rz e s ła ł m u  p is m o , m o ty w u ­
ją c e  te n  k ro k .

Zbro jen ia  się A m eryki.
New Po rt. P re z y d e n t  R o o s e v e lt  w y g ło s ił  

m o w ę , w  k tó re j w s k a z a ł,  że  A m e r y k a  p o ­
tr z e b u je  f lo ty  b o jo w e j I .  k la s y , a lb o  o b e j­
d z ie  s ię  b e z  ż a d n e j f lo ty .  T y lk o  f lo ta  I .  
k la s y  m o że  s ta n o w ić  s k u te c z n ą  rę k o jm ię  
p o k o ju ; f lo ta  o b ro n n a  je s t  b ez  w a rto ś c i.

W  k w e s t y i  e m i g r a c y j n e j  p o d ­
n ió s ł R o o s e v e lt , że  n a ró d  a m e ry k a ń s k i  
m a  p ra w o  p o s ta n a w ia ć , k to  do  A m e r y k i  
m a  e m ig ro w a ć  i  ta m  się  czu ć  d o b rze . 
A m e r y k a  m u s i m ie ć  m o żn o ść  b ro n ie n ia  
te g o  p ra w a .

K atastro fy  ko le jow e.
C h arlev ille . N a  l in i i  k o le jo w e j C h a te a u -  

M o n t  C o rn e t w y k o le i ł  s ię  p o c ią g , p rz y c z e m  
5  osób z g in ę ło , a  4  z ra n io n e .

Pam peluna (H is z p a n ia ). K o ło  S a ra g o s s y  
p o c ią g  to w a r o w y  s ta n ą ł w  p ło m ie n ia c h .  
W s z y s tk ie  w a g o n y  z g o rz a ły . R u c h  m u s ia ­
n o  z a s ta n o w ić .

Przetłuszczone mydło
higieniczne toaletowe

M. MALINOWSKIEGO.
Ogórkowe  

V!olette, Trefle i t . p .
Do nabycia w  renom, składach.

Z różnych stron.
Prace nad budową kanału panamskiego niegdyś a 

teraz. Palenie opium w Chinach.

W ed łu g  u rzęd o w ych  ogłoszeń rząd u  S ta ­
n ó w  Z jedn oczonych w y d a li A m e ry k a n ie  na  
bud ow ę k a n a łu  panam skiego do 31 m arca  
b. r . sum ę 5 4 0  m ilio n ó w  m arek . Z  tego 170  
m ilio n ó w  zapłacono fran cu sk iem u  T o w . b u ­
d o w y  k a n a łu , zaś 42  m ilio n ó w  rzeczypospo- 
Iite j P anam a za odstąpienie Stanom  p raw a  
zw ie rzc h n ic tw a  nad  obszarem , p rzez k tó ry  
k a n a ł przechodzi. A d in in is tracya  cy w iln a  k o ­
sztow ała  dotąd 8 1/2 m ilio n ó w , u rząd ze n ia  sa­
n ita rn e  2 6 1/a m ilio n ó w , bud ow a w odociągów  
i u rząd ze ń  o d w adn ia jących  w zd łu ż  k a n a łu  i 
w  m ieście P anam a 22  m ilio n ó w , a na bu ­

dow ę k o le i w yd an o  19 m ilio n ó w . N acze ln y  
in ż y n ie r  b tfd o w y  k a n a łu , p o d p u łk o w n ik  Goe- 
thals m a pod sobą osobny sztab z ło żo n y  
z 187  lu d z i, dalej 6 1 0 0  u rzę d n ik ó w  i  robo­
tn ik ó w , m ięd zy  n im i 2 05  ko b ie t. O prócz tego  
pracu je  8 5 7 8  m u rzy n ó w  i  m u la tó w . R o b o tn icy  
ci m ieszka ją  p rze w a żn ie  w  b arakach , a ż y ­
w ność o trzy m u ją  z p ań s tw o w ych  ku c h n i po 
1 K  4 0  h  za 3 -ra zo w e  p o ży w ie n ie  d zien n ie . 
O bok pow yższej a rm ii 1 5 .0 0 0  lu d z i zn a jd u je  
się w  o k o lic y  k a n a łu  dalszych 9 0 0 0  b ia łyc h  
i  2 2 .0 0 0  k o lo ro w ych  lu d z i w  służb ie p rzed ­
sięb io rstw  p ry w a tn y c h , k tó re  za k o n tra k to ­
w a ły  część ro b ó t. P łaca ro b o tn ik ó w  k o lo ro ­
w y c h  w yn o s i oko ło  50  h za godzinę, zaś 
b ia li ro b o tn icy  za ra b ia ją  około  5 50  K  m ie ­
sięcznie. N a jw y żs za  p łaca m iesięczna k o b ie t  
w yn o s i około 8 5 0  K . K o b ie ty  po n a jw iększe j 
części p e łn ią  o b o w ią zk i n a u c zyc ie lek  w  7 
szkołach istn ie jących w  okręg u  b u d o w y.

D ow odem  obecnej w y tę ża ją c e j p racy  jes t 
w ysokość w yk o p a n e j z iem i o raz  zużytego  
m a te ry a łu  w ybuch ow ego. W  p ie rw szy ch  4  
m iesiącach b. r . w y ko p an o  o krąg ło  9 x/2 m i­
lio n ó w  m etró w  sześciennych z iem i i  zu ży to
4 ,8 0 0 .0 0 0  fu n tó w  d y n a m itu  i  prochu. P o d­
p u łk o w n ik  Goethals pracu je te ra z  nad  w y ­
b u d ow aniem  o lbrzym iego  łam acza fa l m ię d zy  
m iasteczkiem  La  Voca (ko ło  P a n am y) a w y ­
spą Naos. D ługość tego środka ochronnego  
będzie  w yn o s iła  3 x/2 k im ., w ysokość 10  do 
17 m e tró w , szerokość 15 m etró w .

P o ró w n an ie  obecnego stanu pod zarząd em  
a m erykań sk im  a d aw n ie js zy m  pod zarządem  
fran cu sk im  w y k a z u ją  następujące c iekaw e  
c y fry :  G d y  w  k w ie tn iu  1 9 0 4  A m e ry k a  objęła  
bud ow ę, p racow ali ju ż  p rzed tem  F ra n c u z i 
p rzez 23 la t. W  czaśie ty m  w y n io s ły  w y ­
d a tk i na bu d o w ę (razem  z o lb rzym iem i k ra ­
d zieżam i) oko ło  1 x/s m ilia rd a , a w y n ik i te j 
pracy p rze d s ta w ia ły  się bardzo  m arn ie .

*  *
R uch za in ie y o w a n y  obecnie w  C hinach  

p rzec iw  p a len iu  opium  m ó g łb y  o w ie le  ła ­
tw ie j m ieć ja k iś  p o z y ty w n y  sku te k , g d yb y  
w ie lu  m a n d a ry n ó w  n a  w yso k ich  stanow iskach  
sam i n ie  m ie li tego nałogu. Co w ię c e j: zn an ą  
jes t rzeczą , żę w ie lb  u rzę d n ik ó w  w ło ż y ło  
znaczne k a p ita ły  w  u p rą w ę  p ó l m a k o w y c h  i  
dlatego n iech ętn ie  poddają się ro zk a zo w i z 
P e k in u , a b y  u p ra w a  m aku  pom ału  ustała. 
Jedno z ro zp o rząd zeń  cesarskich z  w rżćśb ia  
1 9 0 6  n a k a zy w a ło , że  żaden m an d aryn  n ie  
m oże pozostać w  u rzęd zie , je ż e li n ie  w y ­
rze k n ie  się nam iętności pa len ia  op iu m . W y ­
m ien iano n a w e t po n a zw is k u  k ilk u  w yso k ich  
d y g n ita rzy  w  sto licy, k tó ry m  w yzn aczo n o  
te rm in  albo do w y rze c ze n ia  się pa len ia  albo  
do z ło żen ia  u rzęd ó w . T e rm in  ten  b y ł o w ie le  
k ró ts zy , n iż  w y zn a c zo n y  lu d o w i te rm in  10 -  
le tn i, gd yż m in is ters tw o  w ysz ło  z za ło żen ia , 
że m a n d a ry n i p o w in n i dać in n y m  do b ry  
p rzy k ła d .

T eraz  rzą d  zaczyn a  nab ie rać  p rzek o n an ia , 
że zanadto  p rzec iąg n ą ł s tru n y , szczególnie  
odnośnie do starszych lu d z i, k tó rz y  czasem  
p rzy  najlepszej n a w e t chęci n ie  są w  stanie  
ta k  p rędko pozbyć się trw a ją c e j od d z ie ­
s ią tkó w  la t nam iętności. P re zy d e n t u rzęd u  
cenzorów  w  P e k in ie , jed en  z n a jw y żs zy c h  
dosto jn ików  państw a, ośw iadczy ł n ied a w n o , 
że m usi podać się do d ym isy i, gd yż w s zy ­
stk ie  jego u s iło w an ia  do w yrze c ze n ia  się pa­
len ia  op iu m  pozostały  bezow ocne. In n i dw aj 
w ysocy m a n d a ry n i w  P e k in ie  u m a rli w s k u ­
te k  nagłego w s trzy m a n ia  się od d ługoletn iego  
nałogu.

Z  ty c h  p o w od ów  zm ien io no  d la  starszych  
lu d z i p ie rw o tn y  ro zk a z  w  te n  sposób, że 
liczący  ponad 5 0  la t m ogą dale j palić , a k to  
od 10 la t oddaje się tem u  na ło g o w i, o trz y ­
m uje  czas p rze jśc io w y  10  la t  do pow olnego  
o d zw y cza jan ia  się.

W  d z ie ln ic y  europejsk ie j Szan gaju  p rzed  
k ilk u  tyg o d n ia m i za m k n ię to  pub liczne  p a la r­
n ie  o p iu m , p rzy c ze m  u rząd zo n o  w ysp rzed aż  
fa je k , z  k tó ry c h  jed n a  śliczn ie  rzeźb io n a  u z y -  
skała cenę 11QQ K .____________________________

Ze stowarzyszeń I z g re m iz e i.
O głoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha« 
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koronę* 
za jednorazowe ogłoszenie.

* Baczność kole jarze! Zwołany na dzień 
26 b. m. do Krakowa wiec kolejarzy z powodu 
nieprzewidzianych trudności, od komitetu nieza­
leżnych, z o s t a ł  o d r o c z o n y  na 9 sierpnia  
b. r. i-2

* Zgrom adzenie partyjne okręgu wybor­
czego K a z i m i e r z  odbędzie się w sobotę 25 b. m. 
o godz. 10V2 przed południem w lokalu „Postępu*1, 
ul. Krakowska 25. Porządek dzienny: 1) Sprawo­
zdanie komitetu okręgowego. 2) Sprawozdanie z 
kongresu.

Dr D r o b n e r . ______________________  M i s c h e l .

Kursa telegraficzne.
SadapB3zt, 23 lipca. Pszenica na październik 11-40 do 

11-41. Żyto na październik 9‘64 do 9‘65. Owies na 
październik 8"37 do 8"38. Kukurudza na lipiec —-— 
do — "—. Kuku-udzs na sierpień 7"58 do 7-59. Ku­
kurudza na maj 7-29 do 7-30. Rzepak na sierpień 
16-25 do 16-35.

Oferty dostateczne. Chęć kupna lepsza. Usposo­
bienie silne. Pogoda: chłodno.

Przepowiednia pogody.
Galicya zachodnia: Mierne wiatry, chłodno, nie­

pewna pogoda, później pięknie.
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H M a jcarskich  haftó w
■ ■ poleca wielki wybór
WT Haftów, Sukien haftowanych,

716 6 J
t

Koronek, także gipiurowych
Kraków — ulica Grodzka L. 14. 19" oraz gotowych bluzek j

Drobne ogłoszenia
I Za anons w .Drobnych ogłosze­
niach* liczymy za każde sławo 8 fe, 

tytuł U  hal.

Radziwiłłowska 5
zaraz do wynajęcia sklep z poko­
jem frontowym. Wiadomość ul. Ko­

lejowa L. 7 II. piętro.

Subjekt
z działu towarów modnych znajdzie 
zaraz umieszczenie w handlu Metha 
w Szczawnicy. Reflektanci zechcą na­
tychmiast podać warunki i adres.

Brzoskwinie,
jabłka stołowe, gruszki, śliwki, co­
dziennie świeżo z drzew zrywane, 
w  najlepszym gatunku 5 kilo po 
kor 2'50 dostarcza J. Muller, winnice, 
Kiskun Hałas, Węgry. 753

Poważna instytucyą finan­
sowa poszukuje praktykanta
z ukończoną akademią handl., wła­
dającego językiem polskim i nie­
mieckim, z stenografią. Stabilizacya 
nastąpi po pewnym czasie.

Oferty pisemne pod lit. S. 200 
przyjmuje: Gł. Ajencya Dzienników 
i ogłoszeń J. Hopcasa i A. Salomo­
nowej w Krakowie, Sławkowska 2.

Młodego człowieka
z ukożczoną szkołą handlową po­
szukuje się do biura technicznego. 
Wiudomość w  dziale inseratowym 

.Naprzodu* pod Zdolny 50.

Sklep z nyża
przy ul. Zwierzynieckiej L. 21 jest 
zaraz do wynajęcia. Wiadomośćjprzy 

ul. św. Gertrudy L. 29, I. p.

Łekcyj 
matematyki, geografii i hi­
storyi udziela słuchacz techniki 
wiedeńskiej. Zgłoszenia adresować 
należy: „Vienna“ Nr. 39, poste re­

stante Wielopole, Kraków.

ZAKOPANE.
Nawo wybudowany z komfortem urządzony

HOTEL CENTRALNY.
Pokoje od 2 do 10 K.

Najnowszy w yrób krajow y  
N U S S D O R F A  407

Mydło proszkowe
Najlepszy środek do prania, do na1 
sterania 1 czyszczenia rąk tłustych i 
brudnych, lakiem, atramentem, sma­
rowidłem i farbą drukarską zanie­
czyszczonych. Służy także do czy­
szczenia podłóg, schodów, stołów, 
drzewa, blachy, naczynia emaliowa­
nego, nakrycia stołowego i do czy- 
sczenia gwerów i bajonetów. Skutek 

niezrównany.
FILIP NUSSDORF, Lwów, ul. Berka 20.

Główne zatępstwo:
Samuel ZUGKER, Podgórze, K a iw ary jskaH

Antracytu
dla gazomotorów dostarcza szybko 
N. Katzner w Podwołoczyskach. ese

■

OGŁOSZENIE
dobrze zredagowane 
dobrze umieszczone

w s t o s o w n e m  piśmie

odnosi
k o rzyść

Nim Pan ogłoszenie 
nada, proszę zażą­
dać wskazówek od

A n n o n cen -E xp e d itio n :::
HEINRICH SGHAIEK

Wlen, I., Wollzeiie 11.

Najnowszy katalog inse- 
ratowy gratis.

!PU  I *
y

P o s e l s k a  1 5

KARMELKI
N A D Z I E W A N E

w 30 gatunkach xh  kig. 1 K.
poleca

Fabr. wyrobów cukierniczych
prowadzona pod osobistym 

kierunkiem
R. Pieczarki w Krakowie przy
ulicy Poselskiej L. 15, obok ko­

ścioła św. Józefa.

Z O F I A  B I F S I A U F C  K A  
O S W 1 F C  1 M -  —

Przez W ysok ie  
i. k. Namiestnictwo 
koncesyonow ane

M uro
p o d ró ż y

Zofii
Biesiadeckiej
Oświęcim  (dw orzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

A m e ry k i
I, II i III kl. dla paro­
statków pospiesznych,
oraz bilety kolejowe dla 

‘ iłnkolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.

Ceny fc li le  wedle taryf
«  okrętowych I kolsjowyc!1

iilety okrętowe de Kanady
bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opiatnio.

SWOSZOWICE
Zdrój siarczany 

i Zakład kąpielowy
Prócz 7  pociągów kolei że la zn e j odchodzą z Krakowa  
om nibusy codziennie o godz. 9 rano i 4  po południu  

z Rynku głów nego.
M ie s z k a n ia  w  z a k ła d z ie  o d  1 do 4  k o ro n  d z ie n n ie . 

K ą p ie le  s ia rc za n e  po  1 ‘0 0 , 1 '5 0  i  2 ’0 0  k o r .

rzeczowo
spisany

przez

S. Cyrankiewicza
zawiera na 
stronach:

Świętych i bło- 
gosł., których 
relikwie znaj­
dują się w ko­

ściołach krakowskich . . 3 
Groby królów Polskich w  Ka­

tedrze na Wawelu i za nich
nabożeństwa........................3-4

W krypcie królewskiej groby: 
Księcia Józefa Poniatowskie­
go i Tadeusza Kościuszki . 4 

Groby i  pomniki królów . . 5 
Kaplice w  Kat. na Wawelu . 6 
Grobowce i pomniki Kardy­

nałów w  Kat. na Wawelu 
Grób Adama Mickiewicza 

w Katedrze na Wawelu . 
Groby zasłużonych pod ko­

ściołem OO. Paulinów . 7-8
Grób ks. Piotra Skargi Pawę- 

skiego w kościele św. Piotra 8 
Grobowce i pomniki Biskup.

krak. w Kat. na Wawelu 8-9 
Grobowce i pomniki kanoni­

ków katedralnych. . . 10-13
Spis kościołów krakowskich, 

z których są spisane na­
grobki i tablice pamiątkowe 13 

Kaplice z kościoła archiprez.
N. Panny Maryi . . . 13-14

Kaplice z kościoła 00. Do­
minikanów  14

Spis tablic i nagrobków z ko­
ściołów krakowskich . 14-42

Grobowce wieczyste na cmen­
tarzu krakowskim . . 42-43

Grobowiec wspólny Weteranów z r. 1830—3 1 ' ......................... ....  . 43-44
Wspólna mogiła 21 ofiar zastrzelonych w Krakowie w  1848 r. . . .4 4
Pomnik poległych za Ojczyznę w  1863 r. str. 45. Wszystkim zmarłym
komit. i organiz., 45-46. Kranika cmentarna, 46-49. Cmentarz Krakowski 
z dodatkiem spisu, w którym znajduje się nekrolog skreślony przez Ex. 
Stan. hr. Tarnowskiego o Ludwiku hr. Dębickim po 25 czerwca 1908 r. 
str. 50-407. Opis pogrzebu we Lwowie i w  Krzeszowicach ś. p. Andrzeja 
hr. Potockiego wraz z kondolencyami i mową wygłoszoną przez Marszałka 
kraju nad zwłokami i głosem prasy 260-292. Plan cmentarza krakowskiego 
442. Cmentarz Podgórski stary i nowy 442-468. Cmentarz Zwierzyniecki 
stary i nowy 469-478.

Stanisław Cyrankiewicz w Krakowie
U ło ż y ł,  w y d r u k o w a ł s w y m  w ła s n y m  k o s z te m  i  n a k ła d e m .  
Cena 10 koron. —  D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h .

Również polecam Szan. Publiczności osobno wydane przezemnie 
ilustrowane

WYJAŚNIENIE - W  ©POWIEŚCI
co mnie spowodowało do wydania niniejszego przewodnika Cmentarza 
Krakowa, Podgórza i Zwierzyńca ze spisem z kościołów krak., grobów, 
pomników i tablic pamiątkowych.

Uroda więcej znaczy niż bogactwo!
P ię k n ą  cerę  m o ż n a  m ie ć  p r z y  u ż y c iu  Kremu Vcnus usu- 
w a ją c e g o  PIEGI, p la m y , o p a le n iz n ę  i  lis z a je , o ra z  P u d m  
Venus d la  p a ń , n ie s z k o d liw e g o , s u b te ln ie  i  d e lik a tn ie  p r z y ­
le g a ją c e g o  do tw a rz y . P o le c a  la b o ra to ry u m  St. Górskiego  
w Warzzawie. G łó w n y  s k ła d  w  D ro g u e ry i Magistra far- 
m a c y i J. H anaka, K ra k ó w , S z e w s k a  5 .

K re m  Y e n u s  s ło ik  a  1 k o r . 5 0  h a l. i  2  k o r . 5 0  h .  P u d e r  
Y e n u s  p u d e łe c z k o  a  4 0  h a l.

Pranie
bez mydła!

„Sapon** ze  z n a c z k ie m  o c h r. „Koszulka**,
w y ró b  c h e m ic z n y , p ie rz e  b ie liz n ę  b e z  m y d ła ,  b e z  so­
d y , b ez  c h lo ru  i  n a d a je  je j  lś n ią c ą  b ia ło ś ć . „Sapon 
z koszulką** m a  tę  z a le tę , iż  b ru d  ła tw o  ro z p u ­
szcza, w s k u te k  czego s z k o d liw e  b ie liź n ie  ta rc ie  z b y ­

te c z n e . W y d a te k  n a  p ra n ie  o p o ło w ę  s ię  z m n ie js z a  i  p o ło w ę  czasu  do  
p ra n ia  p o trz e b a .

K to  ra z  do p r a n ia  u ż y ł  „Sapon z koszulką**, te n  m u  w ie r ­
n y m  p o zo s ta n ie . D o  n a b y c ia  w  s k ła d a c h  d ro g u e ry jn y c h , k o lo n ia ln y c h  
i  m y d la rn ia c h  w  p a c zk a c h  p o  4 0  h a l. G d z ie  n ie m a  n a  s k ła d z ie , w y s y ła  
się  w p ro s t z  f a b r y k i  8  p a c z e k  za  3  k o r . 2 0  h a l. f r a n k o  ocl.

CZESŁAW NAGÓRSKI, chem. fabryka Pr. Stargard.
Zastępstwo na Galicyę: 739 10

Związkowe fabryki oleju (Bank hip.) we Lwowie.

NOWOJORSKA GERMANIA
Towarzystwo asekuracyjne na życie

Generalna Dyrekcya dla Europy: B erlin , W . 6 4 , B eh ren strasse 8, w e  w łasnym  demu 
Generalna Reprezentacya dla Austryi: W ied eń , I. Słubenring 18 , w e  w łasnym  domu
Stan ubezpieczeń z końcem roku 1905 ............................... K 539,686.228*-
Stan czynny według bilansu z końcem r. 1905 ....................» 176,528.310*—
Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1905 . . ,  30,748.986*—
Nadwyżka z obrotu rocznego 1905  ....................   2,215.358*— 1 13^ 34.003*—

11,718.647 JRezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku . . . . .
Szczególne korzyści

jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są:
1) te udzlala pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku ubez­

pieczenia ;
2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle nlezaczeplalna, ie  zacho­

wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek 
samobójstwa łub pojedynku, a nawet w  takim wypadku skoro wniosek 
zawiera objektywnie fałszywe deklaracye;

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobnej 
premii;

4) że ponosi ryzyko ubezpieczania na wypadek wojny, powołanych pod broń 
bez podwyższania premii;

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu dal­
szego płacenia premii, żądać:

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii: 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na sze­
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tabela­
rycznie uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, naten­
czas przyjmuje się, te życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automaty­
cznie w  mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzenie 
ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia \ po zło­
żeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w  ciągu dalszych 3 lat 
uzyskać pełną moc prawną.

G enoralna ageneya dla Galicyi zachodniej
w Krakowie, przy ulicy Jasne] L. 5

53 u p. Zygmunta Gleitzmana.
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do 

akwizycyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków

l { V G l & N I C ^ e
*  bo

je d y n ie  n a  m aszynach w y ra b ia n e
Tutki do papierosów

poleca elekti fabryka

M. PASCHALSKIEGO
Kraków, ul. Krowoderska 21.

Centralne . 
W o d o c ią g i 670

wentylacye, gazowe oświetle­
nia, łazienki I t. p. instalacye

p ro je k tu je  i  w y k o n u je  fach o w o , p ra k ty c zn ie  i  p rzys tęp n ie

JULIAN T O K A R
Biuro techniczne i zakład instalacyjny. 
Kraków, ul. św. Jana 1. 10. Telefon 574.

K osztorysy bezp ła tn ie . B ogate re fe ren ey e .

Morele
(Aprykozy) w y b r a n e ,  codziennie 
świeże K  4'—. Ręgloty cudowne 
K  4'50, w koszykach 5 kg. wysyła 
franko za zaliczką. J. N a g I e r właść. 

ogrodów Zaleszczyki.

Potrzebny praktykant
biurowy izrael. z ukończoną niższą 
szkołą średnią. Znajomość języka 
niemieckiego wymagana. Zgłoszenia 
pod H. O. 29, Kraków poste-restante.

??????????

U PR A SZA M Y
Szanownych Czytelników, 
aby zamawiając lub kupu­
jąc przedmioty, reklamo­
wane w „Naprzodzie* lub
rogóle korzystając z działu 
>ełoo g ł o s z e n i o we g o ,  raczyli

POWOŁYWAĆ SIĘ
na „Naprzód* jako

NI ŹRÓDŁO
skąd informacye swoje za­
czerpnęli. — Takie powoły- 

iniewanie się bowiem wpływa 
na r o z s z e r z en i e  ogłoszeń 

„Naprzodu*.

? ? ? ? ? ? ? ? ? ? ? ?

Jedynie prawdziwym jest tylko

THIERRY'EGO BALSAM
Y,ie,So”„T zakonnicy.
Najmniejsza wysyłka 12/2 lub 
6/1 albo 1 patent, flaszka fami­
lijna do podróży k o r o n  5  — opa­

kowanie darmo.

THIERRY’EGO maść centyfoliowa
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki 
k. 3'60, — opakowanie darmo 
Uznane wszędzie jako najlepsze 
środki domowe przeciwko dolegli­
wościom żołądkowym, zgadze, 
kurczom, zaflegmieniu, zapale­

niu. kontuzyi i t. p. 
Zamówienia lub przesyłki pie­

niężne należy adresować'
A. THiERRY, A pteka pod Anio­
łem  stróżem , P regrada obok 

Rohitsch.
Skład we wszystkich aptekach.

Księgarnie S. A. Krzyżanowskiego 
i Ora Władysława Miłkowskiego

w  Krakowie
polecają dzieła pedagogiczne

Reussnera
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Języków w Szkole i Do­
mu bez nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem:

S am ouczek
Polsko-Niemiecki kurs I-szy 
K 2'40,— kurs II K 4  80.— 
Polsko-Francuski kurs 1 kor. 
3'60, — kurs II kor. 9'60. — 
Polsko-Angielski kurs I  kor. 
2'30, — kurs II kor 3'60. — 
Polsko-Rosyjski kurs I k. 4'20, 

kurs II kor. 5 40. — Amerykański Prze­
wodnik z  rozmówkami angielskiemu 

kor. 1'30.

K??6'— 
K 5 '-  

4 '—  
1 0 -

Bryndza owcza karpacka
1 fa sk a ,5  kg. B ryndzy d e s e r o w e ) . ,
1 la sk a  6 kg. bryndzy m a jew a j .  ,
!  fa sk a  5 kg. B ryndzy o s tr e j . .
I  b iaszanka 8  kg. m asła d ese row ego  
I p a czk a  5 kg. s e ra  s zw a jca rsk ieg o
I  p a czk a  5 kg. słoniny bardzo  grubaj
1 paczk a  5 kg. s łon in y  w ęd zo n e j ,
I  p aczka  5 kg. k ie łbas w ie p r z o w y c h ,
I lla s za n k a  8 kg. s a a lc u  w ie p rz o ­

w e g o  . •  . . . . . . . . . . . . . . . . K
I  lla s za n k a  pow id ła  la r e e k ie g o  . . K
i paczk a  5 kg. ś liw e k  tu re ck ich  . . K
I  kg. papryk i . . . X 2  —  do K
I kg. m akaronu ta rch en ya  . . X
I  kg. mąki z iem n iaczan e j . .  .  K 
I  kg. p ieprzu  czarn ego

7 -
7 '2 8  
8 '-

8 -
4 '—
3 -5 0
3 -
0 70 
0' 60 
1 -8 0

Soleca dom eksportowo -
M era Leona (Kesmark) Sp is , W ęg ry .

IcąmMLudoweaw Krakowie, ul. Klipa 11 (Telefon Nr. 710).

12104485


